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Za redakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Wtorek, 5 czerwca 1877.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy 
Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

poświętnycli. ,.<;t
Cena ogłoszeń (inseratów):

od wiersza drobnego^lS fen. — Beklamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
do Redakcyi, Administracyi i Ekspedycji winny być 

frankowane. ZIENNIKPOZNAŃSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryi, Serbii-, Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Kkspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego nieraiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasza ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. —

T i-------.------ jo * Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behren-
W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Alosse. — W Plesze-

wie: ±j. ziuoraisKi.

POZNAŃ, 4 czerwca.

Biuro Reutera, które bynajmniej podejrzywae 
nie można o brak sympatyi dla 'lurcyi, takie zamieszcza 
sprawozdanie swego specyaluego korespondenta o obecnem 
położeniu w Carogrodzie. Nie tylko między urzędnika­
mi, pisz.e ten korespondent, ale między osobami, zosta- 
jącemi w ścisłych z rządem stósunkach, wielkie panuje 
rozczarowanie, ponieważ przekonano się, że Forth, dłużej 
oporu stawiać nie może. Nadzieja, że wzięcie Suchum- 
kale Wywoła na Kaukazie powstanie i sparaliżuje przez 
to działania armii rosyjskiej, już znikła, ponieważ Czer- 
kiesi z obawy zemsty w wielu miejscach broń już skła­
dają. Dalszy opór bez pomocy, bez sprzymierzeńca 
niezmiernie będzie trudny, bo nie ma tam zdolnych do- 
wódzców, a więc operacye wojenne wolnym postępują 
krokiem; do pogorszenia tego stanu przyczyniają się je­
szcze nieład w administracyi i rozterki wewnętrzne. Na 
czele stronnictwa wojennego stoją Redif i Mahmud pa­
sza; przywódzcami partyi, która po kilku bitwach stano­
wczych chciałaby zawrzeć pokój, są Eiihem i Savfet pa­
sza. Angielski ambasador Layard, tak dalej donosi ko­
respondent, usiłował w chwili swego i przyjazdu osłabić 
wpływ Redifa i Mahmuda paszów a nawet miał dora­
dzać, ażeby ich zupełnie usunięto. I soitowie oświad­
czają się przeciwko Redifowi, ponieważ uważają go za 
niezdolnego, nadewszystko w chwili tak krytycznej. Na 
domiar złego nieporozumienia powstałe między Hobartem 
paszą a ministrem marynarki jeszcze niekorzystnićj od­
działywają na bieg spraw wojennych, w których czuć się 
daje i tak już brak energii i jasnego planu. — Do smu­
tnego obrazu, jaki kreśli Biuro Reutera, dodajmy je­
szcze to, co zkądinąd piszą dzisiaj o położeniu Porty, 
o stanie rzeczy w Carogrodzie i o pogłoskach, dość pra­
wdopodobnych, jakie obiegają od niejakiegoś czasu. I tak 
odbiera nasampr/ód wiedeński Tageblatt taką z Ca- 
rogrodu wiadomość: „W tutejszych kołach utrzymują, 
że sułtan Abdul Hamid w skutek ostatnich wypadków 
mocno jest rozdrażniony. Omdlewa często i cierpi na 
krwiotoki. Utrzymują, że długo już żyć nie będzie.“ 
Wzburzenie umysłów wzrasta z dniem każdym mimo 
stanu oblężenia i aresztowań — tak znowu donoszą do 
pism berlińskich. A dalśj: priystęp do sułtana jest 
niepodobny krajowcom, Damad pasza i jego spółnicy 
trzymają go w ciągłśj kurateli, jedynie chyba p. Layard 
mógłby tu wystąpić z usilną radą, która, gdyby wysłu­
chaną została, mogłaby powrócić do urzędu Midhata bez 
dalszych wstrząśnień, drogą prawną, za wolą sułtańską. 
Popularność Midhata jest wielką; posiada on licznych 
stronników i w ludzie i między dygnitarzami, z którymi 
ciągłe utrzymuje stosunki. Zapewniają, ze wielki wezyr 
Edhem pasza zostaje w ciągłej koresponilencyi z Midha- 
tem, że więcej się skłania ku parlamentowi niż ku dzi­
siejszemu rządowi, że pracuje nad upadkiem Damada, 
Redifa i Saida paszów itd. itd. Poprzestajemy już na 
tych kilku doniesieniach, bo i te naszćiń zdaniem w dość 
już ciemnych kolorach przedstawiają położenie rządów 
sułtańskich i zapowiadają, że każdej chwili spodziewać 
się ztamtąd można czy to doniesieni^ o usunięciu suł­
tana, czy o powrocie Midhata, czy wiadomości o zupeł­
nym jakimś przewrocie. Już okoliczność, że izba de­
putowanych ogłasza się za nieustający, że zdaje się przy­
bierać charakter jakiejś konwencyi i że nie śmiano jćj 
mimo stanu oblężenia rozwiązać, wymownym była do­
wodem, jak słabym czuć się musi rząd turecki. Jeszcze 
krótko przed wygnaniem swojem powiedział Midhat do 
swoich poufnych: Póty będziemy szukali sułtana, aż 
znajdziemy stósownego. To miało być powodem tak nie­
nawistnej trwogi sułtana, że nie pozwolił nawet wspo­
minać sobie nazwiska Midhata. Jak rozpaczliwóm musi 
być teraz obecne położenie, kiedy, jak piszą z Carogrodu 
do Neues Wiener Tageblatt, powołał Abdul Hamid 
dawniejszego wielkiego wezyra Mehemed Ruszdi paszę do 
siebie i mimo swej nienawiści kazał odwołać Midhata 
paszę? Jak wielkióm wreszcie musi być wzburzenie u- 
mysłów, dowodzi już to, że na ich uspokojenie puszczo­
no pogłoskę fałszywą, jakoby Ardahan napowrót miaj 
być zdobyty przez Turków. Snąć nie skutkował ten 
środek, bo minister spraw zagranicznych, jak telegrafują 
pod dniem wczorajszym z Carogrodu, następującą do re­
prezentantów Turcyi przesłał notę: „Wiadomość o zdo­
byciu Ardahanu przez wojska tureckie była mylną. Ar­
dahan pozostał w ręku Rosyan.“ — Ale i na Kaukazie, 
jak donosiliśmy wyżćj, nie przedstawiają się rzeczy tak 
pomyślnie dla oręża tureckiego, jak głoszono z początku. 
Oddziały powstańcze w Abchazyi nie ma:ą nasamprzód 
być bardzo liczne a potem ciągłe ścigają je woj­
ska rosyjskie, które wciąż wysyłają w te strony. Jak 
donoszą z Poti pod dniem 30. z. m., wysłano znaczny 
oddział z korpusu zostającego pod rozkazami jenerała 
Ogłobżio do Abchazyi. Jenerał Krawczeńko, który 
ściągnął do siebie załogi zdobytych przez Turków wa- 

wni nadbrzeżnych, miał się już połączyć z oddziałami 
idchodzącemi z południa.

Nad Dunajem nic nie zaszło ważniejszego. Dono- 
fliśmy w ostatnim numerze pisma naszego, że monitory 
osyjskie chciały sforsować w dniach ostatnich wejście do 
'Hny. Wiadomość tę potwierdza także korespondeneya 

karesztu, zamieszczona w Deutsche Z tg., ale do- 
monitory rosyjskie, które w nocy z 31 maja na 

sforsować U “!h.1v Dunaj pod Siiliną, odparte 
iśmiogodzini anonadzie przez tureckie mo-
' brzeżne bat

strony po. znój kwestyi wschodniej nad- 
, że coraz ;ęcej szerzą się pogłoski, ja- 
e przyjść ińJiło do porozumienia między 
ią a przynajmaićj, że Anglia niebawem ze

... wystąpi programem. Z Londynu tak piszą 
tto Ha mb. Nachrichten: „Z dobrego źródła mogę 
wam donieść, że polityka angielska w Egipcie nie małą 
światu sprawi niespodziankę. Pobyt p. Northcote w Pa­
ryżu w związku jest z tą sprawą. Wszyscy, ministrowie

są zgodni co do tego punktu a nawet i wahający się 
lord Derby i uparty 'lord Salisbury.“

Legitymiści francuzcy w senacie głosować podobno 
będą za rozwiązaniem izby deputowanych. — Tak 
przy najmniej donosi Monitor — nadmieniając, 
że taki rozkaz wydał hrabia Chambord. Czy legitymiści 
przy wyborach działać także będą wspólnie z orleanista- 
mi i bonaparlystami — jest to jeszcze wątpliwa. Zale­
żeć to w każdym razie będzie od tego, co im przyrze- 
kną tak marszałek jak gabinet a że im przyrzekną nieje­
dno, o ićm nie wątpią. Zresztą wszystko to, co robi p. 
Fourtou,wszystkie jego rozporządzenia to jedno, jak się 
zdaje, mają tylko na celu — ażeby zwiększyć wpływ 
stronnictw nieprzyjaznych rzeczy pospolitćj. Dowodem te­
go usuwanie z posad dotychczasowych urzędników i ści­
ganie prasy republikańskiej — podczas kiedy pisma jak 
Union, Défense bezkarnie podburzają ludność i ja­
wnie podnoszą konieczność zniesienia rzeczypospolitéj.

& Walka Rosyan przeciwko resztce 
urzędników Polaków, jacy się jeszcze pozostali 
w rozmaitych sferach zarządu Kongresówki, nie ustaje. 
Świeży dowód tego znajdujemy w korespondencyi do N a- 
s z e g o Wieku niejakiego pana Boborykina, obecnie 
stale korespondującego do pomienionego dziennika z Wie­
dnia. Zarzuca on pomiędzy innemi Polakom profesorom 
warszawskiego Uniwersytetu brak samodzielno­
ści. Gdybyśmy nie wiedzieli, o co w gruncie rzeczy 
temu panu chodzi, tebyśmy zarzut ten uważać musieli 
za czysty żart. Samodzielność i rząd rosyj­
ski — toż przecie pojęcia tak radykalnie sprzeczne, że 
tylko p. Boborykin, — łub człowiek pozbawiony pięciu 
zdrowych zmysłów o istnieniu jakićjbądz samodzielności 
pod rządem rosyjskim myśleć może. Czyż ten pan 
znajduje jój objawy w całej Rosyi? Prawda, zdarzają się 
w niej czasami, lecz zaraz w ślad za niemi idzie rozmy­
ślanie w więzieniu a następnie przymusowa podróż na 
Sybir. Widocznie w ten sposób chciałby się ów p. Bo­
borykin pozbyć z Uniwersytetu'warszawskiego nie nawi- 
stnych mu Polaków. Radząc jednak drugim samodziel­
ność, powinienby dać przykład z siebie i poradzić na- 
przykład swemu rządowi, ażeby w interesie własnćj go­
dności i prawdy przestał się pastwić nad Słowianami nad 
Wisłą i Niemnem, powinienby poradzić swemu rządowi, 
aby np. zaprowadził u siebie konstytucyą, w czćm wyręczają 
go tacy barbarzyńcy jak Turcy, którzy, jak wieść głosi 
w Petersburgu, zająwszy Suckuinkale, ogłosić mieli tam 
konstitucyą.

To tóż słusznie w tym samym dzienniku w nr. 77 
temu samodzielnemu Boborykinowi dał należytą odpra­
wę: Jeden z Rosyan, objaśniając go, że brak sa­
modzielności nie jest właściwością Polaków, ale wszy­
stkich a wszystkich bez różnicy narodowości 
i religii członków warszawskiego Uniwersytetu a po­
chodzi to ztąd, że nie rada uniwersytetu wybiera swych 
członków ale mianuje ich naczałstwo, to jest rząd i ma 
prawo każdego profesora bez żadnego procesu usunąć. 
Czy w obec tego może ktokolwiekbądź występować sa­
modzielnie, kiedy w każdej chwili musi się obawiać u- 
traty kawałka chleba?

Chcecie więc samodzielności, to zacznijcie od siebie 
a przedewszystkiem przestańcie szczuć na Polaków rząd 
rosyjski, który i bez was sztukę pastwienia się nad Po­
lakami uprawia doskonale.

Wiadomości urzędowe.
Król nadal poborcy celnemu I klasy Kleist w Woycinie 

w powiecie szubińskim order orla czerwonego czwartej klasy.
».».•'S««»- -

Lwów, 1 czerwca.
(llobilizacya austryaeka. — Sympatye węgierskie. — Car jedzie 
na Lwów. — Napad rosyjski. — Z listu legionisty. — Nowa 

broszurka polityczna. — -j- p. Pawlikowska.)
(T) Od dłuższego czasu prawią o mobili/acyi armii 

austryackiej. Od dni kilku słychać jako o rzeczy pewnśj, 
że część armii zostanie zaraz zmobilizowaną. Wczoraj­
sza Gazeta Narodowa otrzymała nawet telegram 
z Wiednia, donoszący, że już postanowiono zmobilizować 
trzy korpusy. Naczelne dowództwo ma objąć były mi­
nister wojny jenerał Kuhn. Korpusami obserwacyjnemi 
w Siedmiogrodzie i Banacie mają dowodzić jenerałowie: 
Ringelsheim, Szapary i Rodicz. Upewniam was, że wia­
domość jest przedwczesna. Wiem o tem z pewnością. 
Być może zresztą, że postanowiono, ale od postanowie­
nia do wykonania daleko. Nie postanowiono przynaj- 
mniój terminu mobilizacyi. Upewniają mnie, że posta­
nowienie to, które łatwo istnieć może, nie wejdzie prę- 
dzćj w wykonanie, jak po stanowczych jakich zwycięztwach 
nad Dunajem. Mianowicie jeżeli Rosya przeforsuje przej­
ście i posuwać się będzie zwycięzko po za Dunajem. 
Do tego jednak podobno jeszcze daleko. Ma być także 
postanowionem w razie przekroczenia Dunaju przez Rosyą 
wkroczenie Austryaków do Bośnii. Czytajcie zresztą 
PestherLloyda, organ Andrassego. Pismo to stara 
się Madziarów przekonać, że krok taki jest ze strony 
Austro-Węgier niezbędnym, że zresztą nic im zupełnie 
nie szkodzi. Bardzo jakoś w Węgrzech ostygły sympa­
tye dla Turcyi. Na festynach, bankietach nie brak sen­
tymentów, ale podobno na tem i koniec. Faktów na 
poparcie tych sentymentów nie ma żadnych. Czyż i tam 
uwierzono, że Turcya przepadła? że skazauą jest na 
śmierć i że nic jej ocalić nie zdoła? Kombinacye i pla­
ny dworów i dyplomatów czasem zawodzą.

Car ma dziś przejeżdżać przez Lwów, udając się do

Plojeszti. Oczywiście incognito. Podana przed kilkoma 
dniami podobna wiadomość nie sprawdziła się. Udało 
się przy tój sposobności Dziennikowi polskiemu. 
Jeżeli Austrya jest neutralną istotnie, więc powinna cara 
jako stronę wojującą, żąda Dziennik polski, na 
dworcu we Lwowie przyaresztować i internować w Jozef- 
stadzie. Urzędowa Gazeta lwowska więc w lot 
zaprzeczyła doniesieniu o przejeździć cara, upewniając, 
że wcale na Lwów nie pojedzie.

Przejezdni z Rumunii opowiadają trudne do wiary 
rzeczy o armii rosyjskiej. Upadek zupełny karności, 
formalne bunty, dziesiątkowanie całych pułków, rozboje 
kozackie, głód, choroby, nędza, malwersacye na ogromną 
skalę i t. d. Car ma zrobić porządek. Mówią w Ru­
munii, że car przybywszy tam wyda jakiś manifest do 
wszystkich Słowian i ogłosi się carem Słowiańszczyzny!

Godną uwagi podaje wiadomość dzisiejszy Dzien­
nik polski. Piszą mu z pod Sokala, że 29 maja 
wpadło trzech objeszczyków rosyjskich (lo Luczyc hr. 
Komorowskiego, że napadli stojącego przy ziemniakach 
ofieyalistę Kamforowskiego, przywiązali do konia i za­
brali ze sobą. Kamforowski uciekł był z Królestwa z po­
wodu prześladowania, że nie cbciał przyjąć schizmy. 
Starostwo sokalskie wydało mu w styczniu kartę wolnego 
pobytu. Namiestnik p. Potocki, który tak pilnuje, aby 
tutejsza Rada miejska nie przekroczyła statutu swego, 
wie zapewne o tern przekroczeniu granicy przez obje­
szczyków rosyjskich i o popełnionym przez nich gwałcie ?

O legionach polskich podaje dzisiejszy Dziennik 
polski wiadomość wyjętą z listu prywatnego jednego 
z legionistów pisanego do mieszkającśj we Lwowie 
żony, dnia 17 maja. Między innemi pisze legionista: —- 
„Od dni 17 organizujemy się. Turcya i Anglia dały broń 
i wszystko, co potrzeba dla Polaków. Służę w I szwa­
dronie ułanów jako wachmistrz. Mundur polski grana­
towy z amarantowemi wyłogami, lekka konfederatka, 
guziki z polskiemi orłami. Chorągiew polska. Piechota 
i artylerya także po polsku ubrane. Jutro z plutonem 
wsiadam na okręt i jedziemy do Azyi pod Batum dla 
zabrania jeńców rosyjskich, między którymi jest wiele 
Polaków oraz 800 Polaków zbiegłych w czasie bitwy 
pod Batum z armii rosyjskiśj. Wszystkich przywożę do 
Carogrodu dla wcielenia ich do naszych legionów. Po 
sformowaniu odchodzi legion nad Dunaj.“

O broszurce , Do broni“, którój autorem ma być 
jeden z naszych delegatów, już pisaliście. Jutro wyjdzie 
njiwf' brosćWsCpońtyczna u p, Wład. Bełzy p. t.: „Na 
dziś!“ Trochę cieplejsza, choć w gruncie rzeczy także 
nie zagrzewa do legionów*). U p. Bełzy wyjdą wkrótce 
Wojciecha hr. Dzieduszyckiego „Ateny.“

Wczoraj umarła Henryka z lir. Dzieduszyckich Pa­
wlikowska, wdowa po Gwalbercie, właścicielu Medyki, a 
matka Mieczysława. Zwłoki odprowadzone zostaną do 
Medyki, dokąd liczny orszak przyjaciół się udaje.

*) W Torunig wyszła też broszura: Có robić, o której 
slow kilka jutro powiemy.

(Przyp. Red. Dzień. Pozn.)

Genewa, 2 czerwca.
(Nieco o udziale Polaków w obecnej wojnie.)

(sk.) Z górą miesiąc już minął od ostatniego mego 
listu. Nie pisałem, bo i cóż was mogą obchodzić w obec 
rozgłośnego brzmienia bojowych surm nowiny z kraju, 
który najbardziej rad, gdy nie jest zmuszony do brania 
udziału w sporach i intrygach wielkopaństwowój dyplo- 
macyi a całą uwagę może zwracać na ulepszenie urzą­
dzeń, mających na celu swobodę, spokój i dobrobyt miesz­
kańców ? Zresztą przysłuchiwałem się z dala zatargom, 
wynikłym z powodu tworzenia się w Turcyi legionu, dziś 
już ekspolskiego, i odbiegała mnie jakoś chętka do pró­
żnego tracenia słów, zwłaszcza że przewidzeć łatwo 
można było, iż znajdą się opiekunowie, co zleją zimną 
wodą obie strony sporne. . . Dziś, kiedy to nastąpiło, 
przerywam milczenie, aby naprzód w krótkich słowach 
zaznaczyć stanowisko nielicznej, w Szwajcaryi przebywa- 
jącćj emigracyi polskiój, a potćm i swoje o udziale Po­
laków w obecnój wojtre wypowiedzieć zdanie.

Wychodźcy tutejsi, zorganizowani, jak wiecie, w kil­
ka dość ściśle między sobą połączonych kółek, w ogóle 
chłodno przyjęli wieść o sułtańskim fermanie, ukrywa­
nym „dla wyższych politycznych względów“ naprzód pod 
korcem a dziś dla tych samych względów do niepozna 
aia zmienionym. O ile mi wiadomo, wieść ta nikogo nie 
pobudziła do podróży na Wschód w celu zaciągnięcia się 
do szeregów legionistów. Wybrani przez ogół przewo­
dniczący nie Zamierzają ani zachęcać ani odradzać ni­
komu; wstrzymają się także od wszelakiego na tę lub 
ową stronę objawu publicznego. Przemawiać bowiem 
na korzyść legionu nie widzą powodu, zwłaszcza że i 
przeważająca część opinii krajowej jest przeciw niemu, 
a uderzać nań nie ma przyczyny, ponieważ z członków 
należących do organizacji nikt się dotąd do Carogrodu 
nie wybierał. Zresztą wszelkie odradzanie przy zupełnym 
braku środków do powstrzymania tych jednostek, które, 
nie mając nic lepszego do roboty, do legionu wstąpićby 
postanowiły, na nieby się nie przydało.

Co się tyczy mnie osobiście, ja w następujący spo­
sób zapatruję się na tę sprawę.

Znajdujemy się w nieszczęsnśm położeniu posiadania 
emigracyi, którój członkowie prócz codziennej gorzkiej 
walki o cbleb powszedni wśród obojętnego, często nawet 
nieprzyjaznego otoczenia znosić jeszcze muszą straszne 
moralne katusze, które wypływają z przymusowego po­
bytu na obczyźnie i z ciągłej za swoimi tęsknoty. Po 
ludzku rzeczy biorąc, jest niemożebuóm, aby ten stan, 
który inaczśj jak okropnem nazwać nie można, nie wy- 
rodził wielkiej nienawiści ku tym, którzy są jego głó­
wnymi sprawcami. Trudno więc żądać, aby przy wyda­
rzonej sposobności pewna część wychodztwa nie pospie­
szyła na pole walki przeciw zaklętemu wrogowi, który 
ją wszystkiego pozbawił, zwłaszcza gdy jój interesowana 
strona rozmaite ztąd dla ogólnój sprawy narodu, ugnia-

tanego przez tegoż wroga, obiecuje korzyści. Nie podo­
bna jój także za złe brać tego, że udział swój pragnie 
przyodziać nazwą legionu polskiego, bo jużci i dla spra­
wy i dla części narodowćj lepszóm jest to aniżeli walka 
w szykach bezbarwnego cudzoziemskiego legionu. Owóż 
sądzę, że tworzenie polskiego oddziału w Turcyi jako 
prawidłowe następstwo anormalnój okoliczności istnienia 
emigracyi polskiój nie zasługuje bynajmniój na tak na­
miętną krytykę, z jaką przeciw niemu występuje pewna 
część dziennikarstwa naszego. Organizatorowie nie są 
am awanturnicy, ani zdrajcy, i grotny obrócićby wypa­
dało raczćj przeciw tym, którzy barbarzyństwem i cie­
miężeniem Polski w kraju i za granicą fakt tworzenia 
legionu polskiego zrobili niezbędnym. Ci, co biegną, do 
walki przeciw Rosyi, czynią, co tysiące na ich miejscu- 
by uczynili, i raczćj nadmiar przywiązania do kraju i 
sprawy narodowćj zarzucićby im można niż brak ta­
kowego.

Lecz nie mnićj jak ta część dziennikarstwa naszego 
grzeszy, według mego zdania, i druga, która do legionu 
przesadne przywięzuje nadzieje i chciałaby zeń utworzyć 
korpus o charakterze wojska polskiego. Prawda, zdradą 
ani awanturowaniem się nie godzi się nazywać tworzenia 
legionu. Prawda i to, że my nie możemy życzyć Rosyi 
zwycięztwa, co byłoby tak nienaturalnćm, że sama- 
by temu nie uwierzyła nigdy. Jest więc bardzo blizką 
myśl urządzenia rzeczy w taki sposób, aby udział Pola­
ków w w'ojnie przeciw Rosyi wypadł na jak największą 
niekorzyść ostatnićj, t. j. jeżeli można uniemożebnić 
jćj zwycięztwo. Lecz z drugićj strony nie wolno nam 
spuszczać z uwagi innych tej sprawie towarzyszących o- 
koliczności. A jak mnie się zdaje, są one tego rodzaju, 
iż nam zabraniają wszelkiego pobudzania współobywateli 
naszych do stawania po stronie Turcyi i każą patrzyć 
na legion nie inaczćj jak na złe konieczne, jak na stra­
coną pikietę, w którój im mnićj Polaków weźmie udział, 
tćm lepiej. Oto powody, które mnie pobudzają do wy­
rzeczenia tego zdania.

W obecnej wojnie chodzi o rozbiór a przynajmniej 
o uszczuplenie Turcyi; stwierdzać to dziś dowodami, 
znaczyłoby, jak Francuzi mówią, wybijać drzwi na raź­
cież otwarte. Rosya, którój widocznie wedle wyrażenia 
Mochnackiego nie dość stanowiska, lądowego rozbójnika 
w Europie i która pragnie zajęciem pozycyi na Czarnćm 
morzu i zdobyciem wolnego wstępu do Śródziemnego 
morza wykierować się także na rozbójnika morskiego, 
w tej walce nie jest odosobnioną. Stoją po za nią Prusy, 
które prawdopodobnie mają już przyrzeczoną kompensatę, 
popiera ją nadto, od musu niby i ze łzami, wieczna 
kłamczyni Austrya, która z pewnością nie będzie od 
połknięcia tego lub owego kąska tureckićj pieczeni — 
choćby tylko z obawy, aby jej samćj nie połknięto. Zre­
sztą prócz wielu powodów do wzajemnego sobie poma­
gania, między któremi rozdarta Polska niepoślednie zajmuje 
miejsce, trzy te państwa przedstawiające par excellence stary 
porządek rzeczy, napędza do trzymania się kupy wspólna 
obawa przed postępem republikanizmu, a niemniej i przed 
wzrostem socyalizmu — okoliczność, której dotąd nie u- 
względniano należycie a która z pewnością niejeden fakt 
wytłumaczyć nam zdolna i niejedną jeszcze gotuje nam 
niespodziankę w przyszłości. Więc, co tu jedynie jest 
rzeczą główną i co żadnej nie podlega wątpliwości, Ro­
sya w obecnej chwili nie jest samą.

Są trzy możliwe sposoby, w jakie wojna Rosyi z 
Turcyą skończyć się może: zwycięzko dla pierwszej, zwy­
cięzko dla drugiej, albo pogodzeniem się stron obudwóch 
po pierwszćj bpszćj stanowczćj bitwie. Źe udział nasz 
w walce w pierwszym i ostatnim wypadku nie wyszedłby 
nam na dobre, dowodzić zbyteczna. Można co najwięcćj 
postawić pytanie, czy nie byłby dla naszćj sprawy ko­
rzystnym w razie zwycięztwa Turcyi. Zdaniem mójćm i 
wtedy, jak tylekroć dawnićj, puszczonoby nas z kwi­
tkiem. Nie zapobiegłyby nawet temu najświetniejsze za­
pewnienia i obietnice Turcyi, przypuściwszy nawet, że 
takowych mimo „wyższych politycznych względów“ udzie­
lić nam nie zawahałaby się — czemu ja zresztą abso­
lutnie nie wierzę. Najprzód bowiem sama Turcya w ra­
zie zwycięztwa zanadto byłaby zadowoloną z odparcia 
grożącego jćj zgubą napadu i za gorąco pragnęłaby wy­
tchnienia po szalonych wysiłkach, aby jeszcze myśleć 
mogła o pomszczeniu nas i o ściągnięniu na siebie gro­
mów Prus i Austryi. Potóm dyplomacya przyjaznych 
Rosyi państw użyłaby wszelkich wpływów i sprężyn, aby 
ostatnićj podniesieniem kwestyi polskiej nie przyspa­
rzać trudności i zawarcia pokoju nie odwlekać. Jaki 
polityk, pytam się, przypuści przy zdrowych zmysłach, 
że Turcya, która teraz, kiedy jako tonąca brzytwy się 
chwytać może, tak czułą się okazuje na przedstawienia 
dyplomatów, nie uległaby ich wpływom po zwycięztwie 
i danego nam, dajmy na to, słowaby dotrzymała?

Ależ Anglia! — odeprą może przeciwnicy niniej­
szych zapatrywań. Anglia już tylekrotnie pokazała, czćm 
jest dla nas; w sprawie Unitów np. tak jasno dowiodła, 
że jćj są zupełnie obce uczucia sprawiedliwości i słu­
szności, które nakazują karcić barbarzyństwo wtedy, 
kiedy karcenie pomódz może, nie zaś, kiedy się go już 
nikt nie ulęknie — ze prawdziwie trudno mi pojąć, jak 
mogą jeszcze po tylu bolesnych i upakarzająeych doświad­
czeniach niektórzy z naszych polityków rachować na nią. 
Anglia a raczej rząd angielski — rządy tylko bo­
wiem nie zaś narody w niuiejszćj rozprawie mam na 
względzie — uczyni wszystko dla interesu, dla sprawie­
dliwości i słuszności nic. A proszęż mi dowieść, że od­
budowanie Polski leży w jćj interesie, jak go obecnie 
pojmijje. Nie milszaż jćj w Azyi Rosya z kulą galer­
nika u nogi? Nie milszyż jćj ciągotliwy miecz Damo- 
klesa nad głową Turcyi w Europie, czćm Rosya nieza­
wodnie byćby przestała, gdyby jćj Polskę odjęto? Ja na­
wet nie wierzę, aby Anglia czynnie wystąpiła w razie 
prawdopodobnej klęski Turcyi. Postara się tylko o jak 
największe wyzyskanie dla siebie tego faktu, w czćm 
oczywiście nie znajdzie wielkiego oporu ze strony państw, 
w rozbiorze Turcyi udział biorących. Na wypadek klę­
ski Rosyi najniezawodniej, jak to leży w jej charakterze^
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starać się będzie wespół z innymi dyplomatami o po- 
wciągnienie zwycięzcy i o nakłonienie go do umiarkowa­
nia w żądaniach. Śród tych wszystkich okoliczności mo- 
żeż być mowa o tćm, że w obecnćj wojnie chodzi także 
o Polskę?

Jak widzicie, dotąd zupełnie się piszę na zdanie 
wypowiedziane kilkakrotnie w waszóm piśmie. Jest je­
dnak punkt, w którym się rozchodzimy. Sądzę, że mi 
go wyłuszczyć pozwolicie. Wy przewidujecie, że dalsze 
wypadki, wynikające z obecnych zawikłań, zmienią stó- 
sunek rozbiorczych państw do siebie i że wtedy, być 
może, wypadnie nam czynnie wystąpić. Najmniejszćj i 
do tej możliwej zmiany teraźniejszego stosunku nie przy- 
więzuję wagi ani widzę możności wyciągnięcia z niej 
korzyści dla naszćj sprawy. Jakąkolwiek bowiem będzie, 
na załatwienie tej ostatnićj żadnego wpływu mieć nie 
może. Wszakżeż niem nie zajmie się ani Rosją ani 
Prusy, ani Austrya, choćby nawet jedno z tych państw 
z drugićm jakićm lub nawet obudwoma w zaciętym znaj­
dowało się sporze.

I Austrya i Prusy i Rosya kłóciły się między sobą, 
wspomnianoż wtedy choćby słowem o Polsce? Żadne 
z zachodnich mocarstw, interesowanyoh w kwestyi wscho- 
dniśj także sprawy polskićj nie podniesie, bo nie będzie 
chciało i nie będzie mogło dotknąć tego z zaborców, z 
którym będzie w sojuszu lub przeciw któremu działać 
nie będzie chciało. Wymarzajcie sobie jaką chcecie kom- 
binacyą, łączcie i kłóćcie do woli wszystkie państwa 
europejskie, które są interesowane w obecnym sporze, 
zawsze się natkniecie na powyższą trudność.

Więc cóż, mamyż rzucić wszelkie nadzieje?
Tak, jeżeli je chcemy oprzeć na pomocy jakichkol­

wiek rządów tegoczesnych, których polityka osnuta na 
intrydze, nikczemności, podłości i zbrodni, i które duch 
czasu na niechybną, prędszą lub późniejszą naznaczył 
zgubę. My żyjemy, bo żyć pragniemy. Nasze miejsce 
więc nie przy instytucyach, od których śmiercią już da­
wno wieje, i które żyją do czasu podniecane prądami 
galwanicznemi wojen, zdobyczy i tym podobnych matactw, 
lecz przy narodach, które przychodzą do poznania, że 
im wypada otrząsnąć się z jarzma i sprawy swoje we 
własne wziąć ręce. Te jedynie sprawiedliwość nam wy­
mierzyć mogą i niezawodnie też wymierzą. Wszel­
kie inne rachuby nic nam nie przyniosą prócz bolesnych 
rozczarowań, wszelka inna praca niczem inuem nie bę­
dzie, jak pracą Penelopy.

Ten sposób zapatrywania się na obecne zawikłania, 
od waszego nieco odmienny, nie przeszkadza mi przecież 
wcale domagać się tego, co i wy tj. bacznego i przezor­
nego czuwania na zewnątrz a dalszćj pracy wytrwałćj a 
spokojnej na wewnątrz.

Z teatru wojny.
® nad Prutu i Dunaju.

Nadaremno dopytywać się o ważniejsze nad Duna­
jem wydarzenia. Co najwięcćj możemy dziś donieść o 
ostrzeliwaniach pojedynczych fortów, co jednak jest bez 
wpływu na bieg akcyi wojennćj nad Dunajem. Onegdaj 
ostrzeliwały dwa monitory tureckie rumuńskie pozycye 
pod Korabią i rosyjskie baterye w Słobozi i pod Giur- 
gewem. Inny monitor bombardował Gurę, Jałomnice i 
Czeteczną, przyczem miejscowości te znaczne poniosły 
szkody. W Islaz ostrzeliwały baterye rumuńskie moni­
tora tureckiego, który ukazał się pod Nikopolem na­
przeciw ujścia Aluty. Monitor ten odpowiadał żywo i 
po dwugodzinnćj walce zmusił działa rumuńskie do mil­
czenia. Równocześnie miało się udać monitorowi pod­
łożyć torpedy na Dunaju.

O stanie zdrowia armii rosyjskiej odbiera jeden z 
dzienników lwowskich następujący z Ickan telegram:

Według zgodnych opowiadań podróżnych i woj­
skowych rosyjskich, dysenterya, tyfus i cholera gra­
sują okropnie w całej armii południowśj. W czte­
rech korpusach, stojących nad Dunajem, umiera po 
150 do 200 ludzi dziennie. Na każdćj stacyi spo­
tkać można pociągi wiozące chorych do lazaretów 
w Besarabii i na Podolu. Brak sił lekarskich daje 
się czuć w wysokim stopniu.

Być może, iż w powyższćj relacyi jest nieco prze­
sady, że jednak stan zdrowia wojsk rosyjskich nie jest 
zbyt świetnym potwierdzają z stron wielu. Między m- 
nemi piszą do dobrze zazwyczaj poinforraowanćj H a m b.
Coresp.: , .

Oddziały, które zajęły już nad Dunajem swoje sta­
nowiska i tutaj obozują narażone są na rozliczne dole­
gliwości. Nie bagatela to zostawać całemi dniami i no­
cami wśród ulewnych deszczów pod lekkiemi namiotami. 
W niektórych obozach żołnierze przez cały tydzień nie 
wysychali, można przeto wystawić sobie jaki to miało 
wpływ na stósunki sanitarne. Faktem jest, że w osta­
tnich czasach choroby znacznie przerzadziły szeregi nie­
których pułków; w ostatnim tygodniu więcej zachorowało 
niśli dawnićj w trzech tygodniach. Czas już największy 
by żołnierze zmienili swoje stanowiska. Chwilowo stó­
sunki komunikacyjne, ulewne deszcze i inne niedogodności 
niepozwalają na przeprawę przez Dunaj, skoro jednak 
obecne przeszkody choć w części zostaną usunięte trzeba 
będzie, już przez sam wzgląd na stan zdrowia armii do­
konać przeprawy. Być może, iż skoro wojska zostaną 
wycofane z bagnistych nizin rumuńskich i wrkroczą do 
korzystnićj nieco położonćj Bulgaryi ustaną febry i go­
rączki trapiące w wysokim stopnią armią rosyjską.

Widyń-Ikalafat.
W walkach nad Dunajem odgrywało od dawna mia­

sto Widyń ważną zawsze rolę; niejednokrotnie tćż silną 
stawiało zaporę tym wrogom państwa otomańskiego, co 
z północy i z północnego zachodu usiłowali wtargnąć w 
granice Bułgaryi. Widyń, najsilniejsze ogniwo w łań­
cuchu fortec nad niższym Dunajem, jest stolicą pasza- 
liku widyńskiego i ważnym nie tylko pod względem mi­
litarnym, lecz sławnym z wyrobów złotniczych i fabry­
katów skórzanych.

Założenie miasta sięga w odległą starożytność, jest 
bowiem identyczne z starą rzymską Bononią, zburzoną 
przez Hunów i odbudowaną na nowo przez Justyniana. 
Podczas gdy właściwe miasto wśród bagnistćj rozciąga 
się płaszczyzny, dominuje zbudowana na wyżynach for­
teca nad całą okolicą, rozcielającą się nad prawym brze­
giem Dunaju tak, że przeprawa przez rzekę na prze- 
strzeni dziesigciomilowśj byłaby prawie niemożliwą, bez 
poprzedniego zajęcia tćj warowni. Przybywającemu Du­
najem podróżnemu przedstawia się Widyń z mnóstwem 
minaretów i wieżyc, z pięknym portem, gdzie stoją na 
kotwicy setki statków wcale pokaźnie, po bhższćm je­
dnak zetknięciu się z miastem nie szczególniejsze wynosi 
ztąd turysta wrażenie.

O bruku nie ma tu mowy, na ulicach uderza brud 
i niechlujstwo ; nieco lepiej przedstawia się dzielnica za­
mieszkała wyłącznie prawie przez chrześcian.

dność wyznania mahometańskiego. Dalćj na północ ku 
Anapie kraj przez muzułmanów zupełnie prawie opu­
szczony, Wynieśli się do Turcyi a miejsce ich zajęli po 
części osadnicy rosyjscy, północna zatem część wybrzeży 
kaukazkich nie przedstawia dogodnego pola dla akcyi 
floty tureckićj, o ile takowa ma na celu podniecanie po­
wstania między ludnością muzułmaóską na Kaukazie.

Ludność cywilna jest zbiprem najrozmaitszych na­
rodowości, między któremi turecka nie jest bynajmniej 
najliczniejszą. Najliczniej rozmnożyło się tu plemię Cin- 
carów, w rękach których spoczął przemysł złotniczy. 
Oni to wszystkie targi wschodnie zarzucają swemi ko- 
sztownemi fajkami, pierścieniami, łańcuchami, diademami 
itd. Naturalnie, że nie brak tu i żydów trudniących się 
głównie handlem. Bułgarowie oddają się przeważnie 
garbarstwu i wyrobom ze skór a fabrykaty ich są po­
szukiwane w wschodnich bazarach. Nie mało też mie­
szka tutaj Tatarów, głównie wychodźców krymskich, da­
lej Maronitow i Kurdów, ludzi niespokojnych, żyjących 
tutaj niby na wygnaniu.

Widyń jest miastem ze wszech miar smutnćm, po- 
zbawionćm wszelkich rozrywek i nieznośnćm przedewszy­
stkiem dla Europejczyka przyzwyczajonego do życia z 
pewnym komfortem.

Strategiczne znaczenie starożytnej Bononii znane już 
było dawnym Rzymianom, którzy otoczyli ją silnemi 
szańcami. Kamień węgielny pod dzisiejsze fortyfikacye 
położyli w 17 stuleciu austryąccy inżynierowie a do­
kończyli je francuzcy.

Dzieje Widynia są bardzo rozmaite, a w ciągu stu­
lecia przechodziła warownia po kilkakroć z rąk do rąk. 
Bułgarzy zdobyli ją na Bizantczykach i założyli tu swoją 
stolicę. Car Bazyli odebrał r. 1002 napowrót to mia­
sto, które jednak w 13 Stuleciu dostało się na nowo 
Bułgarom. Ostatni car bułgarski Iwan Strazimir ode­
brał je Węgrom, lecz po to tylko, by r. 1395 utracić je 
na rzecz sułtana Bajazeta I.

W rękach tureckich pozostawał Widyń nieprzerwar 
nie do r. 1689, w którym roku zdobyły go wojska au- 
stryackie pod dowództwem margrabiego Ludwika badeń- 
skiego. Austryacy obwarowali jak przynależy miasto to, 
jednakże już r. 1737 musieli je zwrócić Turkom. W cza­
sie pierwszej w bieżącem stuleciu wojny rosyjsko-ture- 
ckićj operował turecki komendant bardzo zręcznie prze­
ciw wojskom oblegającym i wygnał je nawet z Kalafatu. 
Wkrótce jednak przekroczyli Rosyanie w wielkićj sile 
Dunaj, pobili stojących obozem pod Widyniem Turków i 
zabrali im wiele jeńców. Niemniej ważną rolę odgry­
wał Widyńw wojnie od r. 1853—54, o czem bliżćj chcie- 
libyśmy pomówić.

Leżący naprzeciw Widynia na lewym brzegu Dunaju 
Kalafat jest małą mieściną. Całe jćj znaczenie w 
tćm, że jest kluczem do najsłabszćj, zwróconej do Du­
naju strony warowni widyńskiej. Fortyfikacye Kalafatu 
w dzisiejszćj ich rozciągłości pochodzą z czasów przed 
wojną r. 1853 i zostały zbudowane przeważnie przez tu 
recko-polskich inżynierów. Gdy r. 1853 głównokomen- 
derujący rosyjski posunął się nad Dunaj i poruczył ob­
sadzenie Wołoszczyzny korpusowi jen. Fischbacha, który 
niezależnie od działań armii głównćj miał tutaj opero­
wać, przeniknął zaraz Omer pasza, jeden z najdziel­
niejszych jenerałów, jakich kiedykolwiek posiadała lur- 
cya znaczenie Kalafatu i położonych między Widyniem 
a Kalafatem wysepek i rozkazał skoro tylko pierwsza 
nadeszła wiadomość o wkroczeniu korpusu Fischbacha 
do Wołoszczyzny obsadzić wyspy te i Kalafat i rozpo­
czął działania zaczepne.

Ztąd przedsiębrano bezustannie rekonesanse w kie­
runku Bukaresztu. Kalafat przeto podówczas nie tylko 
zasłaniał stronę dunajską Widynia lecz był podstawą 
operującej w Wołoszczyznie armii tureckiej. W krótce 
nastąpiło we wsi Oltenicy pierwsze spotkanie. Walka 
trwała przez dzień cały, a wojska tureckie mogły sobie 
słusznie przypisywać zwycięztwo. Po bitwie tej większa 
część korpusu rosyjskiego musiała się cofnąć wraz z 
kwaterą sztabową w kierunku południowo-wschodnim, 
— oczem zawiadomili wysłani szpiedzy bozzwłocznie 
Omera paszę, — który sądząc jednak, że wojsko ro­
syjskie zamierza zwabić Turków wgłąb Wołoszczyzny i 
odwrócić ich od Widynia rozkazał stojący pod Kalafa­
tem korpus nowemi wzmocnić wojskami i pracować dniem 
i nocą około obwarowania tego miejsca.

W pierwszych dniach stycznia wyruszył znowu jen. 
Fischbach ku Widyniowi i otrzymał rq?kaz rozpoczęcia 
operacyi przeciw Kalafatowi, który opatrzony nowemi 
fortyfikacyami zdawał się nie do zdobycia. Lewe skrzy­
dło korpusu rosyjskiego pod dowództwem jen. Aurepa 
miało polecenie blokowania Kalafatu. Dnia 5 stycznia 
1854 udało się oddziałowi rosyjskiemu obsadzić odległe 
z tąd o dwie mile Czetate. Rosyanie podkopali się tu­
taj i przypuścili już nazajutrz szturm do fortyfikacyi 
Kalafatu bronionych bohatersko przez dwóch Po­
laków Jakusa-Agę (Konstantego Jakubowskiego) 
i Skendera beya (Hiuskiego) dawnićj oficerów rosyjskich. 
Wkrótce został Kalafat obsaczony do koła przez wojska 
rosyjskie, które rozłożyły się tutaj na dobre obozem; 
ogólny jednak szturm na fortykacye nie powiódł się. 
Wojska rosyjskie zmuszone obozować na bagnistćj pła­
szczyźnie, wystawione na ogromne niewygody, dziesiątko­
wane chorobami i kulami tureckiemi zmuszone zostały 
w końcu do zwinięcia obozu, a jenerał Fischbach 
ograniczył się jedynie na pozostawieniu tutaj małego ob­
serwacyjnego oddziału. Wszelkie jego usiłowania aby 
przeprawić się przez Dunaj i wtargnąć do Serbii, która 
stała przygotowaną do walki z Turcyą i duć tym sposo­
bem Bułgarom hasło do powstania były daremnemi. 
D. 15 czerwca zostały główne siły armii tureckiej wy­
słane z Widynia do Sylistryi, a obrona Kalafatu po­
wierzoną pułkom nieregularnym, wojska bowiem rosyj­
skie prawie wszystkie opuściły już Wołoszczyznę. 
Wkrótce przybyły także wojska austryackie celem obsa­
dzenia Wołoszczyzny, a niedługo potem punkt ciężkości 
wojny został przeniesiony do Krymu. Gdyby woncz&s 
udało się wojskom rosyjskim przeprawić przez Dunaj i 
wtargnąć do Serbii, w takim razie ruch w Serbii i 
powstanie bułgarskie za plecyma armii tureckićj uniemo- 
żebniłyby po prostu obronę Widynia i Sylistryi i zmu­
siły Turcyą do zawarcia pospiesznego pokoju.

Tą rażą mnićj korzystniej rzecz cała przedstawia 
się dla Turków. Kalafat jest w rękach rosyjsko-rumuń- 
skich, skutkiem czego pozycya Rosyan obecnie o wiele 
jest korzystniejszą niż była w czasie wojny krymskićj. 
Niechcemy przeto jednak bynajmnićj powiedzieć, by za­
jęcie Widynia było zabayfką. Trudna i ciężka czeka 
tutaj Rosyan „praca, a przezorność z jaką zabierają się 
do dzieła wskazuje, iż nie łudzą nadzieją się łatwego 
zwycięstwa. ______

3K a®yatyckiego teatru wojennego.
Warownia Ardter, o której telegramy z widowni wojny 

w ostatnich czasach kilkakrotnie wspominały, leży nad 
morzem Czarnem 110 kilometrów na północno-zachód od 
Suchumkale. Położoną jest ona w małćj równinie mię­
dzy ujściami. rzek Horota i Msimta do morza Czarnego. 
Od warowni na wschód ciągnie się pasmo wzgórz siedm 
kilometrów długości mające, wzdłuż którego płynie rzeka 
Msimta. Wyższe, a zatćm suche części równiny pokryte 
są drzewami owocowemi; w bagnach nadbrzeżnych rosną 
miejscami wierzby. Warownia Ardler zwana także fortem 
św. Ducha leży na miejscu sławnych podczas wojny 
wschodnićj zburzonych fortyfikacyi. Przylądek Ardler 
leży na południe od warowni i sięga aż do ujścia rzeki 
Msimty. Aż do tego przylądka mieszka przeważnie lu-

Cara oczekują tutaj w przyszłym tygodniu.
Korpus III jenerała Kriidigera rozłoży się w przy­

szłym tygodnin wielkim obozem w pobliżu Bukaresztu, 
z czego wnioskują, że przeprawa przez Dunaj nie nastąpi 
w pierwszej połowie bieżącego miesiąca. Dawniejszy mi­
nister wojny Floresco został mianowany delegatem w ro- 
syjskićj głównćj kwaterze.

Moskwa, 1 czerwca. Tutejszy gubernator wo­
jenny jenerał Gtildenstubbe otrzymał rozkaz powołania 
wszystkich urlopników.

Carogród, 1 czerwca- Wszyscy dowódzcy wojsk 
tureckich w Europie i Azyi otrzymali szczegółowe prze­
pisy co do traktowania jeńców wojennych. — Słychać, 
że Egipt nadeszle jeszcze 5000 ludzi celem podniesienia 
stojącego w Bułgaryi korpusu do 14,000.

Kraków, 2 czerwca. Wedle doniesień z Odesy 
odbywają się na Krymie liczne aresztowania; wiele osób 
podejrzanych o propagandę turecką wysłano na Sybir. 
Żołnierzy wyznających religią mahometańską wysyłają w 
północne prowincye Rosyi.

Bukareszt, 2 czerwca. Osman pasza zaprote­
stował przeciw ostrzeliwaniu lazaretu w Widyniu. Ru­
muni tćm się tłumaczą, że szpital widyński leży zaraz 
po za bateryami tureckiemi, skutkiem czego kule bez 
winy Rumunów padały na gmach ten.

Bukareszt, 2 czerwca. Związek kolejowy z 
Jassami już przywrócony. W ks. Włodzimirz przybył 
dzisiaj do Plojeszti. Równocześnie przybyli także i o- 
dwiedzili bezzwłocznie w. ks. Mikołaja i szefa sztabu 
jen. Niepokojczyckiego w., ks. Sergiusz i ks. Leuchten- 
bergski.. Jutro przybędą wszyscy wielcy książęta do 
Bukaresztu.

Wczoraj miała miejsce między Rahową a Kiketem 
gwałtowna kanonada.

Carogród, 2 czerwca. Dzisiaj zawiadomiono 
urzędownie izby, że oprócz stolicy zostanie jeszcze kilka 
innych miast nadmorskich postawionych w stan o- 
bronny.

Sułtan wydał do wojska, które wsadzono na okręty 
w dniu 18 maja a przeznaczono na morze Czarne, nastę­
pującą proklamacją:

Żołnierze! Posyłam was na ciężką bardzo służbę. 
Celem waszym połączenie się z braćmi z Czerkasyi i 
przyniesienie na nowo zaszczytu słowu Boga. Macie się 
połączyć z waszymi współwiercami i uwolnić ich od cięż- 
kich dolegliwości, jakie znosić muszą i krzywd, które 
od lat wielu ponoszą co do języka, wiary i wolności. 
Broniąc prawa starać się będziecie o przywrócenie im ich 
praw. Nie ma piękniejszego zadania od tego, które wam 
przypadło, bo uwiecznia imię człowieka na tym zniko­
mym świecie, daje wieczne duchowe błogosławieństwo, 
szczęście i sławę. Posyłając was dzisiaj nie tylko pod 
sztandarem Osmanów, ale i pod chorągwią islamu i pań­
stwa Osmanów do walki za wiarę, życzę wam, ja wasz 
padyszach, szczęścia porówno z waszymi współwiercami.
Do was to zastósować można słowa: „Pod osłoną mie­
czy znajduje się raj“, co znaczy: że mieczem zdobędzie- 
cie sobie raj. Bóg będzie z wami a walka wasza za 
wiarę rozraduje ducha Proroka. Wykonując rozkazy 
Boga i starając się o położenie tamy cierpieniom współ- 
wierców waszych, położycie życie w ofierze, lub wrócicie 
z chwałą jako zwycięzcy. W każdym z tych dwóch 
przypadków, zapewnioną wam będzie przyszłość wasza 
tu na ziemi i niebie. Żołnierze! Ostanie me słowo do 
was: „Padnięcie, to padnięcie, jako bohaterowie; pozo­
staniecie przy życiu, to sława do was należeć będzie.“ 
Ukochane dzieci moje! Dzisiaj rozłączacie się ze mną, 
lecz ja i cały naród będziemy ciągle przy was, czy będzie 
cie obecnymi tu, lub nie. Władzca wasz i naród osmań­
ski ufają wam, że energia wasza i dzielność wywalczą 
pożądane zwycięztwo. Oby Bóg dał wam zbawienie i 
zwycięztwo!“

Prócz .powyższej proklamacyi ogłasza wojskowy 
dziennik turecki następujące szczegóły o całćj ekspe- 
dycyi:

„Okręty Sułtanie, Medvred-i-Nussret 
i Babel wiozą 10 batalionów wojska po 1000 ludzi ka­
żdy batalion. Parowiec Azir wiezie nadto 4 baterye 
artyleryi n mianowicie 2 baterye dział górskich i 2 ba­
terye dział polowych oraz znaczny zapas broni i amu- 
nicyi, celem rozdzielenia ich pomiędzy Czerkiesów i 
szczepy zamieszkałe w Abchazyi.“

Z Rumunii.
Korespondent wiedeńskiej Pressy, która, mówiąc 

nawiasem z szczególniejszym jest afektem dla Rosyi, a 
przedewszystkiem dla Rumunii, tak że jćj korespondent 
wojenny ciągle trzyma się klamki książęcej, miał d. 31 
czerwca dłuższą rozmowę z ks. Karolem, z którćj po- 
daje następujące telegraficzne sprawozdanie: Książe pod­
nosił z przyciskiem, że celem jego jest neutralność 
Rumunii i wyraził się, że neutralność ta leży w intere­
sie Austryi i Niemiec. Neutralna Rumunia jest przed­
murzem przeciwko rozrostowi słowianizmu. Neutraliza- 
cya Dunaju jest także jednym z najwyższych celów księ­
cia. Austrya powinna wszelkich sił dołożyć, aby osiągnąć 
zniesienie wszystkich twierdz nad Dunajem i zakaz wpły­
wania okrętów wojennych na Dunaj. Austrya swoją 
mądrą polityką rządową i swojćm wyczekującćm, na 
własne interesa baczącem zachowaniem, uzyskała naj­
większą potęgę, tak, że obecnie posiada klucz w swojćm 
ręku do rozwiązania kwestyi wschodnićj. Dla Rumunii 
nie byłoby nic bardzićj pożądanego, jak żyć w zgodzie 
ze swoim“ potężnym sąsiadem, który zawsze zachowywał 
jednakową politykę w obec swoich sąsiadów. Książe u- 
znaje z wdzięcznością korzyści polityczne, które Rumunii 
nastręcza zawarta z Austryą konwencya handlowa. Ksią­
żę wątpi, aby kwestya wschodnia już teraz mogła być 
załatwioną w zupełności, wyraża jednak zarazem swoje 
przekonanie, że teraz z pewnością nie wybuchnie wojna 
europejska, a to głównie dla tego, że car jest miłośni­
kiem pokoju, i skorzysta z każdej sposobności, aby za­
wrzeć pokój. — Co się tyczy pogłoski, jakoby Rumunia 
ostrzeliwała „krzyż czerwony“ oświadczył książę, że po­
dług wydanego rozkazu w Kalafacie pierwsza baterya 
dała tylko sygnał, druga baterya dała ognia dla zmie­
rzenia odległości obozu tureckiego a trzecia baterya o- 
strzeliwała fort nieprzyjacielski i młyn, lecz ani je­
dnego strzału nie wymierzono na białą chorągiew. 
Książe zakomunikował następnie korespondentowi otrzy­
maną dnia poprzedniego depeszę, donoszącą, że Turcy 
usiłowali wylądować pod Reni, ale po dwugodzinnćj 
walce musieli ratować się ucieczką.

Bukareszt przepełnionym jest Rosyanami, którzy 
rozgospodarowali się na dobre w całym kraju; mordy i 
rabunki są na porządku dziennym. W Slatynie zabili 
żołnierze rosyjscy pięć kobiet powracających z targu i 
zrabowali je. Karność między nimi upada zupełnie, żoł­
nierze skarżą się głównie na głód i trudy.

Zaprzeczone przez księcia Karola bombardowanie 
tureckiego szpitalu w Widyniu zdaje się przecież być fak­
tem, gdyż potwierdzają to dwaj korespondenci dzienni­
ków angielskich Standarda i Daily News, któ­
rzy byli naocznymi świadkami bombardowania. Kore­
spondent Standarda telegrafuje z 28 maja: „Każdy 
strzał, który wczoraj dano z Kalafatu, wymierzony był 
na szpital, na którym powiewała flaga z czerwonym 
krzyżem genewskim. Jedna bomba wpadła do sali w 
którćj leżało 30 chorych i eksplodowała tam, zabijając 
dwóch ludzi a 5 raniąc. Przekonałem się o tćm na­
ocznie. Takie haniebne pogwałcenie praw ludzkości po- 
winnoby wywołać protest wszystkich mocarstw.“

Z Serbii.
Z Białogrodu telegrafują pod dniem 2 bm., że wy­

dział skupczyny został zwołany telegrafem celem dania 
ministrowi wojny swojego zezwolenia na nadzwyczajne 
wydatki. Zwołanie skupczyny odroczono do ostatnich 
dni czerwca.

Dalćj telegrafują z stolicy serbskiej: Car Aleksan­
der miał oświadczyć, że książę Milan nie potrzebuje fa­
tygować się do Plojeszti. W imieniu księcia powita cara 
Marynowicz, który przebywa obecnie w Bukareszcie. Sku­
tkiem niełaskawego odezwania się cara panuje w Biało- 
grodzie nader przykre usposobienie. Minister Gruicz nie 
chce odstąpić od prośby o dymisyą.

Wedle N. W. Tagb. oddział pionierów wysłanym 
został na granicę turecką. Turcy wysłali znaczne woj­
ska do Trawnika. Turcyą, jak donoszą , powszechnie 
przedsiębrała znaczne środki ostrożności które każą do­
myślać się, że obawia się udziału Serbii w akcyi.

__
__

__
_

NIEMCY.
«« Berlin, 3 czerwca. O powodach, które skło­

niły Radę związkową do odrzucenia przyjętego przez 
znaczną bardzo większość parlamentu projektu dotyczą­
cego przymusu świadczenia, rozpisuje się We ser Z tg. 
jak następuje: „Powody do uchwały Rady związkowej, 
nie godzącćj się na wprowadzenie w życie już teraz pa­
ragrafu procedury sądowej, określającego więzienie za od­
mówienie świadectwa do pewnych granic, były czysto 
formalnej natury. Rada związkowa nie zapuszczając się 
wcale w rozbiór materyalnćj strony projektu, sądziła, że 
nie należy jćj wyrywać poszczególnych paragrafów z or­
ganicznie ułożononego prawa, i nadawać im oddzielnie 
od całości obecnie już prawomocności. W przeciwnym 
bowiem razie należałoby tćm samćm prawem i innym 
przepisom dotyczącym procesu karnego, nadać przed cza­
sem prawomocność. Takie wyrywanie poszczególnych 
części uważano za niezgodne z zdrową polityką prawo­
dawczą oraz za bardzo niebezpieczny precedens.“

Korespondenci berlińscy do różnych dzienników po­
dali w tych dniach wiadomość, że ogłoszony rozkaz ce­
sarski co do dyslokacyi wojsk i powiększenia załóg w 
Alzacyi i Lotaryngii, jest tylko wstępem do późniejszych 
rozporządzeń, jakie w tćj mierze wydane zostaną. Otóż 
główniejsze organa zaprzeczają obecnie tćj wieści twier­
dząc, że nie ma żadućj podstawy, bo powiększenie załóg 
w nowych prowincjach miało jedynie na względzie zby­
tnie obsadzenie granicy przez Francuzów.

Do W es er Z tg. piszą z Berlina, iż dano już in- 
strukcye niemieckim pełnomocnikom mającym wyjechać 
do Wiednia w sprawie traktatu handlowego Niemiec z 
Austryą i Węgrami. Traktat handlowy Niemiec z ce­
sarstwem austryackićm co do którego toczyły się już od 
pewnepo czasu rokowania w Wiedniu, napotkał na pe­
wne trudności, tak że pełnomocnicy niemieckiego cesar­
stwa opuścili Wiedeń zrywając pertraktacye. Obecnie 
usunięto, jak się zdaje, główne trudności i delegaci nie­
mieccy wyjeżdżają z nowemi instrukcyami do Wie­
dnia.

F R A N C Y A.
# Paryż, 2 czerwca. Obok niesnasek, panują­

cych w obozie konserwatywnym, brak mu nawetłpewnego 
planu stałego; zdaje się, że nawet mar.-załek Mac Ma­
hoń nie miał jasnego pojęcia o następstwach swego za­
machu z dnia 16 maja. Tymczasem nie ma już mowy o 
jego ustąpieniu, czćm groziły organa tego stronnictwa, 
podczas kiedy dzienniki republikańskie wszystkie prawie 
podnoszą codziennie, że marszałek ustąpić musi, jeżeli 
się kraj przeciw niemu przy ewentualnych oświadczy 
wyborach. I tak pisze w tćj mierze pomiędzy innemi 
République Française: Jakąż rolę chcą na­
rzucić marszałkowi, jeżeli pobitym zostanie i jeżeli kraj 
oświadczy się przeciw 16 maja? Czyż rolę urzędnika w 
oporze przeciw woli kraju? To nie podobna. Śmiałość 
ich nie posunie się tak daleko, i nie zażądają tćż zapewne 
od marszałka, aby przyjął klęskę swoją i aby w obec 
izby, — kraju i Europy przyznał się do winy i zgodził 
się na politykę, — którą kraj publiczuie potępił i za 
szkodliwą uznał. Chcielibyśmy tego widzieć, — coby 
także upokorzenie śrińał proponować człowiekowi ho­
norowemu! Być jedfiakże łatwo może, — że mar­
szałek zamierzał tylko podać się do dymisyi lub 
że doradzcy jego ewentualności tćj nie mieli na oku lub 
nie zwrócili na nią jego uwagi. Skromni, jakimi są, są­
dzili, że z Francyi zrobić będą mogli, co będą chcieli. 
Jćst to błąd, który teraz poznali. Jakkolwiekbądź, dziś 
nie może już ani marszałek ani jego ministrowie ominąć 
nieodzownćj konieczności. Dziś dwie tylko jeszcze ist­
nieją alternatywy: jeżeli kraj ustąpi i wyprze się więk­
szości republikańskiej, jeżeli uzna za *rzec
rzeczypospolitćj i pozwolić się rzr l
reszcie Bóg wie, kto nim r 
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Depesze dzienników zagranicznych.
Bukareszt, 2 czerwca. Dziś przyjeżdża do Bu­

karesztu w. ks. Mikołaj celem rewizytowania księcia.
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w gabinecie nie są tak groźne, jak zwykle twierdzą. Mi­
nistrowie nie są wprawdzie zgodni z sobą co do wszy­
stkich punktów, lecz to nie przeszkadza, aby gabinet nie 
był „zupełnie jednolitym.“ Zresztą panuje wola mar­
szałka nad całem położeniem a ten ściśle trzymać się 
będzie konstytucji i ani się poda do dymisyi ani nie za­
grozi nią w obec ewentualnej walki wyborczćj.

Wszyscy prawie nowi prefekci mieli przy przyjęciu 
władz sobie podległych dłuższe przemów v, w których 
wyrażali się mniej więcej tak, jak ks. de Broglie. Kilku 
miało przemowy także do oficerów załóg miast, w których 
mieszkają. Prefekt marsylski zaś przemówił do oficerów jak 
jenerał w przededniu bitwy: „Panowie! marszałek oświadczył 
mi, gdym się z nim żegnał, że mogę liczyć na załogę marsy lską ! 
Jeżeli na was liczyć mogę, możecie i na mnie liczyć!“ 
Prefekt departamentu Allier zakazał nawet urzędnikom 
swoim obcować z republikanami. W skutek tego podał 
się pierwszy urzędnik prefektury do dymisyi, którą pre­
fekt natychmiast przyjął. Rada jeneralna departamentu 
ujęła się jednak za dymisyonowanym urzędnikiem i mia­
nowała go sekretarzem komisyi departamentowej z po­
dwójną pensyą.

Avenir Militaire donosi, że na zaproszenie 
głównego dowódzcy wojsk rosyjskich francuski attaché 
wojskowy w Petersburgu będzie urzędownie brał udział 
w operacyach nad Dunajem. Zarazem miała. Rosya 
wezwać Francyą jak inne mocarstwa, aby uwierzytel­
niła komisyą wojskową przy carskićj armii. Komi- 
sya ta składać się prawdopodobnie będzie z jenerała 
brygady Roussel de Courcy, dowódzcy 11 brygady arty- 
leryi, pułkownika Grandin z 4 pułku kirysyerów i pod­
pułkownika Hervé z 1 pułku żuawów.

T U R C Y A.
# W parlamencie tureckim bronił się mi­

nister wojny Redif pasza z zarzutów, jakie podnoszą się 
przeciw niemu i innym członkom kamarili z powodu opie­
szałego prowadzenia wojny w Azyi.

Na wytłumaczenie niepowodzeń tureckich przytoczył 
Redif pasza, że wkroczenie Rosyan do Armenii nastąpiło 
wbrew prawom międzynarodowym bez wypowiedzenia 
wojny. Mukhtar pasza widział się w śkutek tego znie­
wolonym do opuszczenia pozycyi nadgranicznych i cofnię­
cia wojsk swoich do punktów ufortyfikowanych. Rosya- 
nie zdobyli wprawdzie dużo zapasów przeznaczonych 
pierwotnie dla ofensywy armii tureckiéj, ale te przemi­
jające powodzenia nie mają wielkiego znaczenia. O dzi­
siejszą mocną pozycyą wojsk Mukhtara paszy musi(?) 
rozbić się siła najezdnika, a nadto wyruszył Mukhtarowi 
paszy ńa pomoc Ismaił Kurd pasza z 30,000 ochotnikami, 
aby wspólnemi siłami wpędzić nieprzyjaciela w nieprze­
byte góry i wytępić go tam. Nieprzyjaciel nie może 
przebyć tych gór bez narażenia się na śmierć głodową; 
nie ma więc powodu do obaw o te okolice. Mimo to 
minister wojny nie zakłada rąk bezczynnie, ale wysyła cią­
gle nowe posiłki dla armii. Nieprzyjaciel musiałby być 
trzy razy tak silnym, aby pokonać 600,000(?) armią ture­
cką, a nawet wtedy niczego nie dokaże, dopóki nie ma 
władzy na morzu. Dotychczas było zamiarem rządu 
bronić tylko kraju od inwazyi, ale odtąd ustąpić muszą 
wszelkie względy. Turcy rozpoczną energiczną ofensywę, 
powołując pod broń wszystkich Kurdów i Czerkiesów, i 
rozżarzą takie powstanie w kraju nieprzyjaciela, że wszy­
stkie komunikacye jego zostaną (przerwane, a miasta i 
wsie jego z ziemią będą zrównane. Minister wyraził na­
dzieję, że wszyscy Osmanie popierać będą gorliwie jego 
usiłowania i że wszyscy mężczyźni od 20 do 50 lat 
chwycą za broń.

Porta poruczyła angielskiemu pułkownikowi Bake- 
rowi przeprowadzenie reorganizacyi służby I policyjnéj. — 
Przed dziesięciu dniami przyszedł do skutku kontrakt 
w téj mierze. Baker mianowany został szefem korpusu 
żandarmeryi z rangą jenerał-majora i zobowiązał się za 
płacę odpowiednią téj randze pełnić służbę przez trzy 
lata. Weźmie się bezzwłocznie do działa i rozpocznie 
swe reformy od Carogrodu. Dla służby bezpieczeństwa 
w stolicy uformuje Baker pasza korpus z 1000 komisa­
rzy policyjnych złożony w połowie z muzułmanów i 
chrześcian, posiadających język turecki. Komisarze ci 
podzieleni być mają na trzy klasy z/ płacą miesięczną 
500, 1000 i 1500 piastrów (piastr równa się 2 sbr.) — 
Pod bezpośredniemi rozkazami tych komisarzy stać bę­
dzie żandarmerya.

Ostatnie teiegft*amy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 4 czerwca. Urzędowy telegram 
od armii kaukazkiej z dnia 1 czerwca donosi, co nastę­
puje: Jenerał Krawczenko stoczył w dniu 28 maja 
krwawą potyczkę z 3000 Turkami przy przejściu mostu 
na Bogada, oraz potyczkę w dniu 29 czerwca, po której 
kolumna rosyjska przekroczyła Kodor i dotarła aż do 
Tygrysu. Pułkownik Batianow zburzył auł Samsir i po­
bił powstańców Salatu pod Jaktan Aucha. Książę Na- 
kashidse pobił również 500 innych powstańców pod Ziok, 
którzy stracili 80 zabitych i 100 jeńców.

Dwa tureckie monitory bombardowały przez 5 go­
dzin Sotschi i chciały następnie wylądować. Zginęła 
przytćm cała prawie załoga znajdująca się na monito­
rach. — Jenerał Łamakin zaczepiony pod Kissilawatem 
przez 6000 Pekińczyków, pobił ich po czterogodzinnej 
walce, poczćm chan i najstarsi z gminy przybyli do je­
nerała, oświadczając swe poddaństwo.

Paryż, 4 czerwca. Ks. Decazes złożył wizytę ks. 
Orłowowi i wyraził przytćm żal swój z powodu zacze­
pek rządowych dzienników za to, że miał rzekomo spo­
tkać się z p. Gambettą u p. Thiersa.

T-ćndvn, 4 czerwca. Drogą prywatną doszła tu 
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— * Wczorajsza iluminacya na cześć pięćdziesiąciole- 
tniego jubileuszu biskupstwa Ojca św. Piusa XI. była w nie­
których dzielnicach miasta zwłaszcza na Chwaliszewie i Sródce 
wspaniałą Kościoły też prawie wszystkie były iluminowane.

* Tegoroczny targ na wełnę zacznie się w ponie­
działek dnia 11 bm. a skończy w środę dnia 13 bm. u od­
bywać się będzie jak już od lat kilku na Sapieżyńskim placu, 
na Wolnicy i na części jednej Działowego placu Przy tej 
sposobności zwracamy uwagę interesentów na obwieszczenie 
tutejszej policyi z dnia 31 maja, zamieszczone w niedzielnym 
numerze (124) naszego Dziennika, wedle którego nie wolno 
na miejscach sprzedaży przed dniem 9 bm. stawiać wozów z 
wełną, namiotów, składów itd. a przed 11 składać, rozrzyuać 
lub odwozić wańtuchów lub ważyć ich na wagach targowych, 
które to ograniczenie jednak nie dotyka wagi miejskiej; przed 11 
bm. nie wolno dalej wywieszać tablic oznaczających miejsca sprze­
daży wełny; wozy nareszcie z wełną, przybywające z prawego 
brzegu Warty, dojeżdżać powinny na miejsce sprzedaży Szeroką 
ulicą, Starym Rynkiem i Wrouieeką ulicą; wozy przez szelągo- 
ską bramę przbywające Małemi Garbarami; wozy przybywające 
przez Berlińską bramę św. Marcinem, Młyńską i Fryderykowską 
ulicą a wozy przybywające przez Królewską bramę, Królewską, 
Młyńską i Magazynową ulicą.

— * P. Ferdynand Schmidt, właściciel handlu bławatów 
przy Starym Rynku, sprzedał takowy młodszemu bratu swemu 
Oskarowi i p. Fredenkink.

— I W dniu wczorajszym odbył się tutaj pogrzeb śp. 
Antoniego Studniarskiego przy licznym udziale krewnych 
i przyjaciół.

— * W nocy z soboty na niedzielę zastrzelił się w 
forcie Grolmann w łóżku swojem podoficer z 6 pułku..

— * O Towarzystwie tutejszem dramatycznem, które 
od dni kilku bawi już w W arszawie, czytamy w Kur. W ars z. 
co następuję:

„Do Belle-vue (ani rusz, nie możemy przełknąć tej fran­
cuszczyzny), miejscowości w ostatnich dniach odsłonionej, za­
winęło Towarzystwo poznańskie pod dyrekcyą pana Karola 
Doroszyńskiego.

Teatr jest tu rzeczywiście świetnie urządzony i sprawia 
wrażenie urocze, szczególnie wieczorem przy blasku setnych 
gązowych płomieni 1 lamp kolorowych.

Warszawa nie miała takiego teatrzyku; scena obszerna i 
fortunnie skonstruowana, miejsce wygodno i przyzwoite, loże 
wykwintne, w ogóle wszystkie akcesorya pełne smaku.

Chic w każdym calu.
Spodziewać się należy, iż Towarzystwo, które w roku ze­

szłym na' dobre, poważniejsze imię zapracowało, i tegoroczny 
swój przybytek otoczy gloryjką.

Środowe i wczorajsze przedstawienia zdają się być tego 
zapowiedzią.

W „Emigracyi“ witano życzliwie starych znajomych: 
Doroszyńskiego, Nawarskiego, Jejdego, Jaśkiewi­
cza, Siedleckiego i Bironównę — w „Walce o miłość“ 
zaś przed stawilisię panna He nem an, pełna wdzięku baronowa, 
i pan Lubicz, który wykazał swobodę sceniczną i humor. Sam 
dyrektor grał z werwą i komizmem w lepszym gatunku.

Publiczność liczna składała się z reprezentantów wszyst­
kich stanów, począwszy od dżentelmenów rozsiadających się w 
lożach aż do poczciwego robotnika, który zdrową dostał strawę. 
Teatr bowiem poznański wyemancypował się z „ogródkowego“ 
charakteru i sztuki nie używa jako... sztuczki.

Winny brać zeń przykład trupy wywieszające zbyt skwa­
pliwie sztandar Offenbacha i jego naśladowców, lub mniej zwa­
żające na zgodę „piękna“ z „użytecznem.“

Niechaj im pamiętne będą szlachetne, prawdy pełne sta­
rego Kamińskiego słowa:

Sztuka zabawką czczą nie jest dla gminu,
Ani jest maską podłego rzemiosła!“

W innych pismach również bardzo pochlebne znajdujemy 
wzmianki o tutejszem Towarzystwie, a na dwóch pierwszych 
jego przedstawieniach było, jak pisma warszawskie notują, 
po tysiąc przeszło osób, gdy tymczasem w innych teatrach za­
ledwie po kilkaset.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo­
wano w tygodniu od 27 maja do 2 czerwca; 44 urodzeń i 33 
przypadków śmierci; pomiędzy urodzonymi było 25 chłopców i 
19 dziewcząt, pomiędzy umarłymi 19 03Ób płci żeńskiej i 14 
osób płci żeńskiej. W liczbie umarłych mieści się 9 dzieci 
niżej roku. W tymże czasie zawarto 12 ślubów cywilnych.

— * Nieruchomość przy Wrocławskiej ulicy Nr. 12 i 
przy Gołębiej ulicy Nr. 3 sprzedał kupiec p. Ed. Krug kupco­
wi p. Szulcowi za 81,000 M] Przed pół rokiem dał za tęż 
samą nieruchomość p Krug 72,000 -/ty'

— * Naczelny prezes W. Księstwa Poznańskiego pan 
Günther wrócił już z wycieczki do Bydgoszczy.

— * Jenerał dywizyi p. Sandrart udał się do Leszna na 
inspekcyą załogujących tam dwóch szwadronów 2 pułku przybo­
cznego pułku huzarów.

— * Uganiając się za gołębiami spadł zeszłego piątku 
po południu terminator stolarza Tiedemanna z dachu i na­
tychmiast się zabił.

— * Prokurator policyjny wytoczył skargę tutejszemu 
kupcowi towarów cukrowych za to, że przedawał karmelki, 
które wedle chemicznego rozbioru zawierały w sobie do 20% 
proszku Talkum, kruszczu bardzo szkodliwego, ponieważ osadza 
się w żołądku, z którego oddalonym być nie może, bo się roz- 
czynić nie da. Kupiec, który karmelków tych sam nie robi, 
lecz sprowadza z fabryk, skazany został na 30 mr. grzywien 
lub dwudniowe więzienie. — Restaurator tutejszy skazany zo­
stał na 15 mr. grzywien lub jednodniowe więzienie za to, że po 
godzinie 10 cierpiał jeszcze gości w swoim lokalu, podczas 
kiedy wedle przepisu policyjnego -wszystkie lokale publiczne 
z uderzeniem 10 godziny powinny być zamknięte.

— Jak ks. Janas do Kuryera pisze, zostało przez grom, 
jaki uderzył w kościół wrzesiński, zabityoh tylko dwóch; po 
dwóch zaś godzinach skonało na podwórzu szkoły katolickiej 
jeszcze trzech, są niemi: Antoni Radziej ews k i czeladnik ku­
śnierski, 21 lat liczący, z Wrześni; Piotr Prusinowski z Sło­
niowa, 30 lat liczący, żonaty; Jan Jędryka z Szląska z Go- 
schnitz pod Sycowem, 50 lat liczący, żonaty; Jan Grobelniak 
z Chocieczy, 47 lat liczący, żonaty, i Franciszek Pietrzyko­
wski parobczak z 19 lat liczący.

Przeszło 150 odniosło większe lub mniejsze uszkodzenie 
czy to od gromu czy też od cegieł i walących się murów. — 
Ciężko rannych w ten sposób jest 9, mniej uszkodzonych lecz 
cierpiących jest 4.

We wtorek dnia 29 zm. o 6 godzinie wieczorem odprowa­
dzono ofiary nieszczęśliwe na wieczny spoczynek przy udziale 
kilku tysięcy ludzi i ośmiu duchowych.

— * Obwieszczeniem z dnia 18 maja rb. wzywa sąd po­
wiatowy śremski wszystkich, którzy jako posiedziciele, cesyona- 
ryusze lub zastawnicy mają prawo do książki kwitowej Nr. 
127 wystawionej przez kasę oszczędności i pożyczki Towarzystwa 
rolniczego pod opieką św. Stanisława w Kórniku, Spółki zap., 
na złożony przez obywatela Mikołaja Gabryelewicza dawniej 
w Bninie a teraz w Środzie zamieszkałego, do kasy tej depo­
zyt, który dnia 9 lutego 1876 r. wynosił 4: 0 tal. — aby z 
prawami swemi do tej sumy zgłosili się najpóźniej w terminie 
na dzień 24 września rb. na 11 godzinę przed południem przed 
radzcą Mielcarzewiczem wyznaczonym w izbie sądowej II, gdyż 
w przeciwnym razie książka ta kwitowa ogłoszoną zostanie za 
nieważną a w miejsce jej nowa wystawiona. Odnośne obwie­
szczenie w języku niemieckim znajduje się pomiędzy inserata- 
mi dzisiejszego numeru Dziennika.

— * Zeszłorocznej jesieni znikł bez śladu rybak Choj­
nacki z Olszewka pod Bydgoszczą. Udał się on był do Wy- 
myslowa dla łowienia ryb w tamtejszem jeziorze, lecz nie wró­
cił już do domu; wędkę tylko jego znaleziono nad brzegiem 
jeziora. Zrazu przypuszczano, że Chojnacki utopił się w jezio­
rze, przypuszczenie to jednak nie sprawdziło się, gdyż teraz 
znaleziono ciało jego przy moście wymysłowskim. Na około 
szyi miał zawiązany powróz a prócz tego na ciele ślady skale­
czeń. Sekcya wykazała nadto, że został zastrzelony, gdyż w 
ciele znaleziono jeszcze ziarnka szrotu. Jako podejrzanego o 
popełnienie morderstwa uwięziono przed kilku dniami niejakie­
go Otto z Olszewka.

— * Piszą do nas z Lwowa, że w ciągu b. lata na Po­
dolu galicyjskiem rozpoczęte zostaną na większą skalę badania 
zabytków przedhistorycznych, głównie staraniem hrabiego Szczę­
snego Kozie brodzkiego i p. Tomasza Horojyskiego jako człon­
ków komisyi antropologicznej Akademii umiejętności. Z Kra­
kowa ze strony Akademii delegowany został znany archeolog 
p. A. H. Kirkor. Podobno i wielu innych światłych obywateli 
podolskich oświadczyło chęć wzięcia udziału w badaniach. Po­
dole bogate w zabytki pierwotne, rezultat więc badań może być 
znakomity.

— * W Moskwie w tych dniach, jak donoszą do gazety 
S. Petersburgskij a Wiedomosti, polieya wykryła tajną 
drukarnią w domu mieszczanina Owczannikowa przy ulicy Ale- 
ksiejewskiej, która zajmowała się drukiem psalmów i ksiąg na­
bożnych dla sekty religijnej „staroobradców.“ Dziesięciu zece- 
rów pracowało w tej drukarni, którzy przy badaniu oświad­
czyli, że raz tylko na tydzień wypuszczano ich z lochu, w któ­
rym mieściła się drukarnia. Wypuszczeni otrzymywali wów­
czas żywność na cały tydzień.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 5 czerwca 
Bonifacego bisk., w kalendarzu słowiańskim Dobromiła.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 42, zachód o godzinie 
8 minut 14.

Dnia 5 czerwca 1569 wcielenie księstwa kijowskiego do 
Korony. — 1694 bohaterska obrona Hodowa.

(S) Z TRZEMESZNA, 2 czerwca. (Posada burmistrza 
w Trzemesznie.)

Przez śmierć burmistrza trzemeszeńskiego Schaffmana, 
który nawiasowo mówiąc, do rzędu kulturników należał, daną 
została aspirantom sposobność do starania się o burmistrzo­
wskie krzesło. Trzemeszno jest zawsze jeszcze mimo swego u- 
padku jednem z większych miast Księstwa, ma sąd powiatowy, 
progimnazyum, pensyonat, księgarnią, znaczną liczbę reprezen­
tantów inteligencyi, piękne budowle i miejsca do rozrywek, 
romantyczną okolicę, a nadto pewien urok oparty na trady- 
cyach z’ lepszej przyszłości — co wszystko razem wzięte nadaj® 
mu niejaką wyższość nad całą plejadą innych miast Wielko­
polski. Ztąd też, zaledwie zwłoki zmarłego Schaflmana pocho­
wać zdołano, już się poczęli zgłaszać pretendenci do pozosta­
łej spuścizny, tęskne rzucając spojrzenia na kęs smaczny. — 
Reprezentanci miasta będą mieli w czem wybierać, nawet bez 
rozpisania konkursu. Względy słuszności nakazywały, aby ciż 
ojcowie wota swe na polskiego kandydata oddali. Trzemeszno 
jest bowiem, jak wiadomo, przeważnie polską osadą. Tymcza­
sem zachodzą obawy co do rezultatu wyboru przyszłggo bur- 
ynistrza. Prowodyrowie niemieccy już agitują na rzecz swego 
kandydata, resp. swych kandydatów, choć jeszcze do wyboru 
daleko. Nasi są w reprezentacyi, dzięki różnym nieprzyjaznym 
okolicznościom w mniejszości i mogą przejść jedynie wtenczas, 
jeżeli się uda pozyskać część głosów z przeciwnej strony. — 
Szanse w tej mierze są i będą też, jak słyszę, robione odpo­
wiednie starania, aby doprowadzić do kompromisu. Oby tylko 
zwłoka i opieszałość nie popsuły sprawy!

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 4 czerwca. Wedle wiadomości Biura 
Reutera, Rosyanie mają, być oddaleni od Erzerum tyl­
ko jeszcze 6 mil.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 2 czerwca. Sprawozdanie tygodniowe z 

obrotu ziemiopłodów. Od samego początku tygodnia powie­
trze było cieple a niekiedy deszcze przepadywały ulewne. Po­
wietrze to sprzyja nadzwyczajnie rozwojowi wegetacyi, dla cze­
go też przy dobrym stanie pól obfitego spodziewać się można 
żniwa. 1 w ubiegłym tygodniu małe tylko ze strony producen­
tów dochodziły na targi dowozy a i oferty z drugiej ręki ogra­
niczały się do małych tylko partyi. Po niższych cenach obja­
wiała się dobra do kupna ochota a sprzedaże uskuteczniały się 
do46 łatwo. Od 23 maja do 1 czerwca odstawiono kolejami: 
310 węcpli pszenicy, 390 w żyta, 19 w. jęczmienia, 74 w. owsa, 
24 węcpli grochu, 25 węcpli łubinu i 18 węcpli wyki. Psze­
nica zniżyła się w cenie, eksportowie i konsumenci więcej ku­
powali, 210—249 mrk.; żyto w pięknym towarze na eksport do 
Saksonii żądane, podczas kiedy wilgotne gatunki z trudnością 
się sprzedawały, 165 — 183 m; jęczmień w slabem usposobie­
niu, 147—159 m.; owies był żądany bardzo na konsumoyą, 
140—160 m ; groch trzyma się, na paszę 138—144, do gotow. 
156—162 m.; łubin uważany, niebieski 100—106, żółty 120 — 
130 m.; wyka z trudnością się sprzedawała, 110—116 m.; ta­
tarka bez zmiany, 120—126 m.; wszystko po 1000 kilo. Ko­
niczyna wcale prawie nie bywała ofiarowywaną a notowania 
są tylko nominalne, czerwona 50—72, biała 44—66 m.; tymot- 
k a 24—28 m.; mąka w skutek niższych cen ziarna słabo i tru­
dno się lokuje; pszenna nr. 0 i 1, 17—18.50, rżana nr. 0 i 11, 
13—14.50 m.; wszystko po 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Zupełny brak zamiejscowego u- 
działu nie pozwolił rozszerzyć się interesowi, dla czego obrót 
w najjaśniejszych trzymał się granicach. Tendencya była przy- 
tem słaba a ceny nieco niższe. Notowano na maj czerwiec 
i czerwiec lipiec 165—163, lipiec sierpień i sierpień wrzesień 
164-162 per 1000 kilo.

Okowita. W położeniu targu na okowitę żadna ważna 
w ubiegłym tygodniu nie dokazała się zmiana, ceny też mato 
co się chwiały. Bliskie termina były żądane, podczas kiedy 
ter.i ma latowe mniej były uważane. Obrót byl tylko miernie 
ożywiony, gdyż na rachunek zamiejscowy małe tylko nadeszły zle­
cenia. Dowóz towaru ustał prawie zupełnie a obecnie wiele już 
sprzedaje się ze składów. Notowano na maj i czerwiec 51— 
51.70, lipiec 51.50-52.30, sierpień 52.40—53, wrzesień 53,10— 
53.60 m. po 100 litrów a 100 prc.

* Bydło. Berlin. 1 czerwca. Na sprzedaż wystawiono'
174 sztuk bydła rogatego, 782 szt. nierogacizny, 767 szt. 

cieląt i 274 szt. skopów.
Wszystkie gatunki bydła, z jedynym wyjątkiem cieląt, 

były znowu jak od dawnego już czasu na małych targach mało 
dziś żądane; niczego jednak nie sprzedano niżej cen poniedział­
kowych. I tak płacono za bydło rogate, w towarze średnim 
tylko i poślednim reprezentowane, wedle gatunku 33—48 JQp 
per 100 funtów wagi mięsa; za' nierogaciznę w towarze 
przednim 50—51 Jtp, średnim 45—47 a poślednim 41—43 Jtp 
per 100 fantów wagi mięsa. Za cielęta płacono dobre ceny 
średnie. Za skopy stosownie do gatunku 17—20 Jlp per 45 
funtów.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 4 czerwca.
Poznań, 4 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: piękne
Żyto: stal®.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

czerwiec 166, czerwiec-lipiec 166, lipiec-sierpień 165, sierpień 
wrzesień 164, jesień 164 pł.

Okowita: stałej
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

czerwiec 51.90, lipiec 52.50, sierpień 53 10-53, wrzesień 53.50, 
paź lzieruik ¿2.80 listopad 52 m.

O kowita w miejscu (bez beczki) 5130 ofiar.
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 166.— m.

czerwiec 166 nominalnie, czerwiec-lipiec 166 lipiec-sierpień 165 
sierpień-wrzesień 164, na jesień 164 wrzesień-październik 164.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 5190 m.

czerwiec 52.10-52-51.90, lipiec 52.50.------, sierpień 53.10-53.—
wrzesień 53.50—, październik 52.80 listopad 52.

Okowita w miejscu (bez beczki) 51.30 m.
Wypowiedziano 40,000 litrów.

(W.) Poznań, 4 czerwca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 
17-18 50 m., rżana nr. 0 i 1 13—14 m ir. per 50 kilo.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 4 czerwca 1877 roku.
Pszenicy . . szefel po 50 kilo 
Żyta .... - - -
Jęczmienia. . . - -
Owsa.... - - -

Towar
piękny. średni.
mark. fen. mark, fen.

12 90 11 90
9 — 8 55
8 90 7 90
8 — 7 50

pośledni, 
mark. fen.
11
8
7
7

10
10
40

I

I —1 —

2 402 i 50 30

Grochu do gotow. - - -
„ na paszę - -

Rzepiku zimowego - - -
Rzepiu zimowego - - -
Rzepiku latowego -
Rzepiu latowego - - -
Tatarki - - -
Kartofli - - -
Wyki
Łubinu żółt. - - -

„ niebiesk. - - -
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo.
Koniczyny białej
Grochu białego - . .

Ceny targowe są te same, co ceny ustanowione przez sto­
warzyszenie kupieckie.

Giełda bydgoska, 2 czerwca.
Pszenica: 214-244 m.
Żyto: 154-168 m.
Jęczmień: wielki 163-168, mały 150-160 m.
Owies: 149-164 m.
Groch do gotowania 154-158, na paszę 139-148 m. 
Wyka ------ m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 51.— m. per 10Ó litrów a 100 proc.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 2 czerwca 1877.

85 funt. pszenicy . . 10 marek 30 fen. do 10 marek 54 fen.
80 n żyta . . . 6 » 62 » n 7 » 8 n
70 rt jęczmienia . 5 » — n » 6 n — n
50 owsa . . . 4 » — n n 4 » 50 n
90 n grochu . . 6 n — n n 6 » 50 n

100 kartofli . . 2 n 20 n n 2 n 50 n
100 fj siana . . . 2 n — n n 2 » 50 n
100 Rłomy . . 2 n 25 n n 2 n 50 n

1 M masła . . — n 70 n n — » 90 it
1 mendel jaj . . .

Giełda
- „ 50
wrocławska,

n »

2 czerwca.
» 55 n

Zyto: per 1000 kilo wyżej; — na czerwiec 161-161.50 
czerwiec-lipiec 159.50-160.50 płacono, lipiec-sierpień 160 ofiar, 
wrzesień-październik 159. źąd.

Pszenica per 1000 kilo 238 marek ofiarowano, — na 
czerwiec-lipiec 238 m. ofiar., wrzesień-paźdź. — pł.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 134.—— mrk. płacono, na czer­

wiec-lipiec 134 płacono, na lipiec-sierpień 136, na wrzesień- 
październik 136.50 ż.

Groch per 1000 kilo do gotowania------m., na paszę
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —.— żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez obrotu; w miejscu 66. 

marek żądano, — na czerwiec i czerwiec-lipiec 65 żądano, na 
wrzesień-październik 63. żąd. 62.50 m. ofiar.

Okowita: per 100 litrów mało zmień., w miejscu 52.90 
żądano 51.90 marek ofiarowano, na czerwiec 52.— ofiarowano 
na czerwiec-lipiec 62. ofiar, na lipiec-sierpień 53 ż„, na sierpień- 
wrzesień 53.60, na wrzesień-październik —— marek płacono.

Łubin dob. się sprzed., per 100 kilo żółty 10.60-11.80-12.70, 
niebieski 10.50-11.50-12.20 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogra 

ciężki I średni
naj 

wyższa 
Jif 9>.

mo w
lekki towar 
naj- I naj- 

wyższa niższa
naj- naj- 

niższa.wyższa 
. >].«/■ S).

naj­
niższa

Pszenica biała . . . 22 60 22 — 24 70 23 60 21 30 20 40
„ żółta . . . 22 40 21 80 24 40 23 40 20 50 19 90

Żyto........................... 18 90 18 10i 17 30 16 80 16 40 15 10
Jęczmień nowy . . . 15 80 15 40 15 — 14 80 14 10 13 40
Ow:es nowy .... 15 — 14 90 14 60 14 30 14 — 13 20
Groch....................... 16 20 15 90, 14 90 14 20 13 70 12 80

Gdańsk, 2 czerwca.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze piękne i ciepłe; wiatr południowo-zachodni.
Pszenica loco więcej dziś, choć nie ożywioną znajdowała 

ochotę oo kupna, tak że 800 ton sprzedano. Płacone za nią 
ceny o 3 marki są wyższe niż wczoraj, piękne gatunki może 
nawet jeszcze wyższe; płacono więc za rosyjską 118 funt. 217 
ni., 125 funt. 226 w., murzącą 122 funt. 215 m., pstrą 123, 
124/5 funt. 240, 241 m., 126, 128 funt. 245, 248 m., dobrą pstrą 
126/7 funt. 251 m., jasno pstrą 125/6, 125, 129 funt. 350, 252, 
255, 258 m. wysoko pstrą 129 funt. 260 m. per ton. Termina 
drożej płacone; cerwiec 246 m. pł. 250 m. żąd., czerwiec-lipiec 
246, 247, 248, 250 m. płac. 250 m. żąd., lipiec-sierpień 245 in. 
ofiar., wrzesień-październik 235 m. ofiar., październik-listopad 
235 m żądano. Cena regulacyjna 250 marek. Wypowiedziano 
50 ton.

Żyto loco słabo; rosyjskie 119/20 funt. 257.50 m. per ton 
płacono. Termina bez handlu. Cena reguł. 161 m., dolnopol- 
skiego 167 m.

Jęczmień loco mały 102 funt, po 145 m., rosyjski na 
paszę 102 funt. 110 m. per ton płac.

Groch loco słabo i bez obrotu; — termina bez ochoty 
do kupna; czerwiec na paszę 136 m. żąd. Cena reguł. 134 m. 
Wypow. 100 ton.

Okowita nie dowieziona.
Depesze. Londyn 1 czerwca. Pszenica stale, przybyłe 

ładunki stale. Powietrze burzliwe.
Amsterdam, 1 czerwca. Pszenica loco bez obrotu :

termina wyżej, 330. 
Olej rzepiowy 38%

Żyto loco bez zmiany; październik205. 
Rzep 395.
Zapasy zboża

dnia 1 czerwca 1877 dnia 1 maja 1877
pszenicy 13,597 ton 12,092 ton
żyta 3,529 „ 3,288 „
jęczmienia 150 „ 252 „
owsa 396 „ 392 „
grochu 2,795 „ 1,734 „
rzepiu i rzepiku 30 „ 7 »Giełda berlińska, 2 czerwca.

Pszenica per 1000 kilo w miejscu 220-265 m. wedle 
gatunku żądano; pstra marchijska — marek z kolei płacono, 
na czerwiec 259-260—, na czerwiec-lipiec 257.50-258.50— 
lipiec-sierpień 237.50-239-238.50 na wrzesień-październik 229-230- 
229.50 m. płac.

żyto per 1000 kilo w miejscu 150.-189 m. wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 157-159.— nowe rosyjskie---------._
z kolei, krajowe 180-186. z dworca, nadps. nowe rosyj. — pł., 
na wiosnę —na czerwiec i czerwiec-lipiec 160.50-160-160.50 
lipiec-sierpień 161-160.50-161, na wrzesień-październik 162.50- 
161.50-162 m. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 135-180 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 130-170 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —.----- , rosyjski 130-155, pomorski
16t-166, — | wschodnio i zachodnio-pruskL 140-155, szląski
153-166, nadp. galicyjski---------, czeski 153-166, węgierski
— marek z| dworca płacono, na wiosnę-----żąd., na czer­
wiec i czerwiec-lipiec 141-140—, lipiec-sierpień 146-145.50— 
wrzesień-październik 150 pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 156-183, na paszę 
140-153 m.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu nowa 143-150, stara 
14G-15S marek wedle gatunku płacono, nowa mołdawska 145 
płacono.

Rzep per 1000 kilo 330-360 marek.
Rzepik per 1000 kiło 325-355 marek płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 65. mrk. bez 

beczki płac. .na czerwiec 64.7-5, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 
64 6-5, wrzesień-październik 64.4-64 m. pł.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 66 marek.
Olej skalny per 1000 kilo w miejscu 29. m.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 53.1 mrk. pł. 

na czerwiec i czerwiec-lipiec 53.-52.8 53.2, lipiec-sierpień 54.5- 
54.3-6, na sierpień-wrzesień 55.6-4-7, na wrzesień-październik 
55.7-5-7 pł.

Berlin, 2 czerwca. Mąka pszenna numer 0 3400- 
32 50, nr Oi 1 31.50-30 50 m.; rżana nr. 0 26.00-24.00, nr. 0
i 1 24.00-23.00 m.

(Notowane z dnia 2 czerwca.)
SZCZECIN, 2 czerwca 1877.

Pszenica stale 
na czerwiec-lipiec . . . 1246 — 
na lipiec-sierpień .... ¡243 
na wrzesień-październik -232 —

Żyto spok.
na czerwiec-lipiec : . . 
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-październik 

Olej rzep, spok.'
na czerwiec................
na wrzesień-październik

154 50 
156 50 
158 50

64 50 
63 50

BERLIN, 2 czerwca 1877
Owies

_ na czerwiec-lipiec . . .

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy...........
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta..............
Amerykany .................
Pożyczka turecka . . . .
7%-pro. Rumuny...........
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . , 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy.................
Uspos. stale.

Pszenica stale , 
na czerwiec-lipiec . . . 258 
na wrzesień-październik 229

Żyto spok.
w miejscu................... '—
na czerniec...................160
na czerwiec-lipiec .... 160 
na wrzesień-październik 162 

Olej rzep. spok.
w miejscu ................... —
na czerwiec................. 64
na wrzesień-październik , 64 

Okowita stałej
w miejscu................... j 53
na czerwiec-lipiec .... i 53 
na sierpień-wrzesień . . i 55 
na wrzesień-październik | 55

60
30

10
10
70
70

Okowita stale
w miejscu ................... .
na czerwiec-lipiec. . . .
na lipiec-sierpień . . . .
na sierpień-wrzesień . .

Owies
na wrzesień-październik 
na.................................

Olej skalny
w miejscu....................
na jesień......................

53 —
53 30
54 —
55 10

150 —

13 25

140 —
82 40 
93 25
93 40
94 25
95 75 
66 — 
99 25

12 — 
55 75 

217 30 
51 90 

222 — 
355 50



Berlin, 1 czerwca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco stałej. — Termina wyżej. — Wypowie­

dziano 2000 ctr. — Cena wypowiedzialna 259. m per 1000 kil. 
Loco 225-265 wedle gat., żółta-ros. — marek z kolei pł., pstra 
marchijska 257 z kolei pł., żółta (czerw.) na ten miesiąc 260.-— 
pł., ceua przecięciowa —.— płac., na czerwiec-lipiec 2o8.5-^j6.j 
pł., lipiec 256.5 płac., lipiec-sierpień 235-238-236.5 pł., sierpień- 
wrzesień — płac., wrzesień 230 pt., wrzesień-paźdąiernik 229.0- 
230-228.5 płacono, październik 229.5 pł., październik-listopad 
— płacono.

Zyto dość dobry handel. — Termina wyżej. — 
Wyp. 18,000 centr. Cena wypowiedz. 160.5 m. per 1000 kilo. 
Loco 156.-189 m. wedle gatunku, piękne nowe------ z ko­
lei i zo statku płacono, rosyjskie 156-163. marek z kolei i 
ze statka pł., krajowe 180-186 marek z kolei i ze statku płacono, 
nadpsute rosyjskie — z kolei płac., na ten miesiąc 160-161-160.5 
płac, cena przecięciowa —.— płac., ubiegłe termina 159.5 hand., 
czerwiec-lipiec 160-161-160.5 płac., lipiec —pł., lipiec-sier­
pień 160.5-1615 161 plac, sierpień-wrz. 162.5 pł., wrzesień-paźd. 
162.5-163-162.5 płac., październik-listopad — płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 135-180 marek 
wedle gatunku. ...

Owies loco słabo. Term, przez zapow. blizkie term, niżej. 
Wyp. 97,000 ctr. Cena wypowied. 141.5 m. per 1000 kil. Loco 
130-170 m. wedle gatunku, wscb. i zach. prus. 140-153 z kolei pł., 
na ten miesiąc 142.5. 240-141 płac., cena przecięciowa — pł., 
na czerwiec-lipiec 142.5-140-141 pł. lipiec-sierpień 148.5-147. pł., 
sierpień 150 płac., sierpień-wrzesień 151 5-150 pł., na wrzesień- 
pażdziernik 150-149 pł.

Kukusudza loco trzyma się. — Termina bez obrotu. 
Wypowiedziano —,— cnt. Cena wypow. — m. per 1000 kilo. 
Loco stara 151-155 nowa 142-150. mar. wedle gatunku; pośl.. 
mołdawska — z kolei płac. tur. 142-143 z statku płac, węg.
___ z kolei pł., na ten miesiąc 143 żąd., czerwiec-lipiec 143 żąd.,
lipiec-sierpień —.— pł.

Mąka rżana stałej. — Wypowiedziano----- ctr. Cena
wypow m. per 100 kilogr. Nr. (Li i per 100 kilog. brutto
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 23.65—płac, 
cena przecięciowa —.------ mar., na pł., czerwiec-lipiec 23.55

pł., lipiec-sierpień 23.45-.—.— płac., sierpień-wrzesień 23.40— 
płac., wrzesień-październik 23.35— płac., październik-listopad
— pł., listopad-grudzień — pł.

Gir och per 1000 kilog. do gotowań 154-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 135-153 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy —.------ m. Rzepik
zimowy na wrzesień-październik — mar. ofiar. Rzepik latowy
— m., nasienie lnicze — m. .

Olej rzepiowy loco stale. — Wypowiedz, z beczką
cntn., bez beczki----- centn. Cena wypowiedzialna z beczką
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr Loco r. beczką 
66. marek, bez beczki 65. marek, na ten miesiąc 64.3-64.5 pł., 
cena przecięciowa —.— m., na czerwiec-lipiec 64.3-64.5 płacono, 
lipiec-sierpień — pł. sierpień — płac, na wrzesień-październik
64.3- 64.5 ¡tac. na październik-listopad —. pł., listopad-grudzień

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki —marek.
Olej skalny loco spok. Rafinowany (Standard white) 

per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 cntr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow —. m. per 100 kilogr. 
Loco 29.— marek na ten miesiąc 27 płac., cena przecięć. — 
mar., na czerwiec-lipiec — płacono lipiec-sierpień płacono, —
sierpień-wrzesień----- , wrzesień-październik 27-27.3 m., —
sierpień, wrzesień, październik i listopad razem 28 płacono, 
październik-listopad — pł., listopad —. marek, grudzień — pł.

Okowita loco słabo. — Wypowiedziano 1,330,000 litrów. 
Cena wypowiedzialna 53. marek per 100 litrów a 100 prc. — 
10,000 pr. z beczką. Loco — pł. — na ten miesiąc .53.3-52.3 
płac., — cena przecięciowa —.— marek, — na czerwiec-lipiec
53.3- 52 8 płacono, — lipiec-sierpień 54.6-54.2 płacono,_ sierpień- 
wrzesień 55.6-55.2 płacono, wrzesień-październik 55.5-55.2 płac., 
październik-pstopad — pł., listopad-grudzień — pł., grudzień 
styczeń — pł.

Okowita per 100 litrów a 100 prc — 10,000 prc. bez 
beczki loco 53.1 płac ze spichrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 35.50-34.50, nr. 0 34.00-32 50, nr. 
0 i 1 31.50-30.50.

Mąka rżana nr. 0 26 00-24,00, nr. 0 i 1 24 00-23.00 pe< 
100 kilogr. brutto z miechem.

(Aadcsłano.)

Zarobek pewny i gwarantowany 8 do 1O 
franków a nawet więcej dziennie dla każdej 
osoby w jakimbądź kraju. Po bliższe szczegóły 
i objaśnienia odnoszące się do powyżej wspomnia­
nego zarobku pisać należy, franko z dołączeniem 
przekazu pocztowego na 5 franków pod następują­
cym adresem: Monsieur A.. Ę. Capelli, Rue Caffaro 
N. 14 à Gênes en Italie. (1845)

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalescière du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się téj przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczją 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów', skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkułosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości. hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womito.m, nawet 
w czasie ciężarności, diahetes, melancholii, chndnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssajacych zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pąmiędzy niemi certyfikaty Lr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shóreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margr -

biny de Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revaleseiere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparetl, proboszcz Sainte Romaine des Ileś. 1
Nr. 79211. (Jrvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 1 

używam szacownej Reyalesciere i nie cierpię już więcej na bó- 1 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Bęuąc , 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

X. Leroy, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, -zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrairwille. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony. ... , ,
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri. .

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc-i rur plucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zmestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia. .

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Reyalesciere jest cztery razy tak pożywną iak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środui i potrawy.

Cena Reyalesciere za */a funta 1 M.'. 80 fen., 1 tunt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 len

Reyalesciere Chocol-itee 12 filiżanek 1 lir. 80 le i., -4 fi­
liżanki 3 Mr 50 fen , 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Reyalesciere Biscuites 1 funt 3 Mr. oO len., 2 iunty
5 ilrbo°nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
o-istów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Rawiczu U J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Fabriciusa.

W sobotę dnia 9 • czerwca o godzinie 11 przed południem 
odprawi się w Czeszewle (2868)

uroczyste nabożeństwo żałobne
za duszę śp.

Karola Libelta.
Königl. Kreis-Gericht.

Erste Abtheilung.
Schrimm, den 18 Mai 187.7.

Bekanntmachung.
Für den Bürger Nicolaus Gabryelewicz 

früher in Bnin, jetzt in Schroda, ist von der 
Spar- und Darlehnskasse der Ackerbauerge­
sellschaft in Kórnik unter dem Schutze des 
heiligen Stanislaus, eingetragenen Genossen­
schaft, am 30 Juli 1872 ein Quittungsbuch 
Nr 127 über deponirte Gelder ausgefertigt, 
welche am 9 Februar 1876 den Betrag von 
400 Thalern hatten. Dieses Quittungsbuch ist 
anzeigl’cb dem Nicolaus Gabryelewicz im Som­
mer 1876 verloren gegangen und werden da­
her auf den Antrag seines Cessionars, des) 
Eigenthümers Johann Gabryelewicz in Schro­
da, alle diejenigen, welche an jenes Deposi­
tum von 400 Thaler und jenes Quittungsbucb 
als Eigenthümer, Cessionarien, Pfand-oder 
sonstige Briefsinhaber Anspruch zu machen 
haben, hiermit aufgefordert, ihren Anspruch 
spätestens in dem
auf den 24 September 1877

Vorm. 11 Uhr
in unserem Geschäftszimmer II vor dem 
Herrn Kreis Gerichtsrath Mielcarzewicz anbe 
räumten Termine anzumelden, widrigentall 
sie die Ausschliessung mit ihrem Ansprüche, 
die Kraftloserklärung des gedachten Quit­
tungsbuchs und die Anfertigung eines neuen 
an Stelle desselben zu gewärtigen haben.

Co robić?5
RZECZ!

o stanowisku Polaków
_ w obec ¥

wojny wschodniej
przez

Me-emlgrraiita.
Pod tym tytułem wj szła w To­
runiu w drukarni J. Bu-

szczyńskiego (2830)broszura
o 28 stronnicach ścisłego druku. 

Cena 60 fenygów.
Zapisywać można wprost, adre­
sując do księgarni Nowój (W. 
Małecki) lub do drukarni J. 
Buszszyńskiego za nadesłaniem 
ceny; także jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach.

Wielkaloteryapreiniowa
celem rozszerzenia

________ ogrodu zoologicznego w Poznaniu.
Ciągnienie dnia 1 lipca iS77 w Poznaniu w obec notaiyusza 

i świadków.
WYGRANE:

1. elegancki [ółkrjty powóz z parą koni i bardzo piękną
uprzęź.n. wartości 3,000 Al.

2. srebrna zastawa stołowa i świecznik................................
3. garnitur wyściełany (kanapa, 2 fotele, 6 krzeseł, stół)
4. 2 wygrane po 200 M.......................................................

cc1OCC

HEDIOMOIATURY
w oprawach lub bez opraw po cenach umiar­
kowanych poleca antykwarnia JE. Callier« 
gdzie próby oglądać i zamówienia robić można.

5. 5
6. 35
7. 155
8. 800

po 100 M 
po 30 M
PO
po

10 M. 
5 M.

1,000 M. 
500 M. 
400 M. 
500 M.

1,050 M. 
1,550 M. 
4,000 M.

Szanownój Publiczności mam zaszczyt 
donieść, iż dnia 9 bm. otworzę kurs 
lekcyi tańca w Rogoźnie. (2823)

A. Lipiński,
metr tańca i estetyki.

Uv f, V .................................................................................. . . A* 1
Losy po 3 M. du nabycia w miejscach sprzed; ży i u poopisanej ko- 

misyi loteryjnój. . . (2447)
Agenci na prowincyi pożądani za 10 pCt. prowizyi.

, Koinisya loteryjna:
ile Viseur, Rump, C. Hartwig, Rychle wski

radzca sprawdl. radzca miejski ku iec. król, kom, ankc jj

■OOOOOOOOOOOOB
Wszech nauk lekarskich Ç

o Dr. Jan Rutkowski o
0 elektroterapeuta i operator,
0 b. sekundaryusz c. k. głównego 
Â2755) szpitala w Wiedniu,_ Â
z ordynuje przez lato w Ciepli- -
U oachczeskich. Mieszka: Ste- 
0 fansplatz 13, Zum Para- „ v
Û dies,nadole naprzeciwKaiserbad.
IOOOOOOOOOOOOIX

Nożyce do strzyżenia owiec
jako też «bcążhi do tetowauia 
i znaczenia owiec poleca w naj­
lepszym gatunku po jak najtańszych 
cenach (2813C. Prelss

Stary Rynek Nr. 7.

g- -wSlhkurieTaSkkh- “"wielką loteryą premiową
v —1 ! - celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego
w Poznaniu

są do nabycia w Ekspedycyi Dziennika 
Pozn. po 3 M. Ciągnienie 1 lipca rb. ' |

Dentysta Q

St. Kasprowicz o
Opoznań, Wilhelmowska ulica Nr. 17W 

przyjmuje od 9—6. Q
Od 1 maja zniósłem zastępstwo Q 
moje w Gnieźnie i Wrześni. Pa- a 
cyentów z tych okolic proszę o * 
udawanie się do mnie wprost do v 

v Poznania. (2862) y

techniczno-fabrycznego prosi o liczny udział dw 
(2827) V|jDyrekcya wydziału 

członków na

Fabryka papierosów i tytuni tureckich
■fivma •firma:

B. Wefler (J. W. Konopacki)
W D REŹNIE

poieca Szanownej Publiczności nowe gatunki papierosów a mianowicie :
Pieolo supérieur SO M. ) * & 
Speciolitée pour Berlin 4© W. i • £ 5 
Aula bez mundsztuków 5© W. ) §

nadmieniając przytém, iż główny skład jej wyro­
bów znaiduje się w Berlinie Kaiserł. Passage, 
u pp. Iłoeser Wolff, w Wrocławiu
NeumarktNr. 12 u p. M« iw«
JuBi., w Inowrocławiu u p. W. Popła­
wskiego. (2869)

Drezno, w czerwcu 1877.

M głównego. izooo; ■

? Taitio Tanio ł
Wodna ulica.

Ponieważ w 8 tygodniach zwijam mój 
handel Strojów przeto sprzedaję ele­
ganckie kapelusze damskie już po 4 Marki
______ A. K.1cktonscik
Gotowe skrsynie do wełny, 

gotowe wańtuchy, 
drelichy na wańtuchy, 
płachty do rzepiii, 
płachty do żniw, 
drelichy na marhlzy, 

i płótno wa rolowy.
! gotowe miechy itd.
' poleca po tanich cenach przy uznanym za 

dobry towarze. 12463]
Ś. łiantoroii lcz,

Rynek «S,
narożnik Nowej ulicy. "'<^¡2

Kamienica
w Poznaniu, z rzędu większych, przy ulicy 
ożywionej a przynosząca znaczną dz;erzawę, 
jest do nabyciu za małą zaliczką i pod ko­
rzystna mi warunkami. Bliższej wiadomości 

f i.dzieli się na listowne zapytanie pod adresem: Q. K. Z. lir. 5®. Posen, postlagernd.]

Wieś Córy
909 morgów areału, w powiecie 
wrzesińskim jest do wydzierża­
wienia na lat 18, czynsz roczny 
.7 marek — kaucya w wyso­
kości rocznej dzierżawy. Bliż- 
,sza wiadomość u Szwjanto- 
wsk iego w Jodłowcu pod Wielo­
polem w Galicyi lub u dr. Thie­
la w Wrześni. (2445)

Ćaniphnn J. W. Becka w Poznaniu,
: '■ rocłiiw.;ka ul. Nr. 34 Balsam ten usuwa 

głuchotę, j- ż' li nie j'-st od urodzenis. Fla­
konik 1 51. dostać można w aptece Wgo Et- 
sne< a i w s! ladzie materyałów aptecznych 
J. Sobeckiego w Starym Rynku, jako też 
w aptekach w Poznaniu i na prowincyi. (2693 
(269!)“ Pomada na piegi 
J. 5V. Becka w Poznaniu, Wrocławska ulica 
Nr. 34 metylko usuwa piegi i wyrzuty, lecz 
nadaje twarzy śnieżności, świeżości i delika­
tności. iSłoili. ES JSZEi-. dostać można 
w aptece Wgo Elsnera i w składzie ma­
teryałów aptec. uycb J. Sobeckiego w 
Starym Rynku, jako też w aptekach w Po- 
zuaniu i na prowincyi,
a

Donoszę szanownój Publiczności, że jako
tolswłuigerK

osiadłem w Książu i podejmuję się po­
krycia wszelkich budowli czy to cynkiem, 
napą itd. i wszelkich robót kuchennych.

T?I. Lepciyusfei
[28781 blactmiTZ-___________.

Une diunie, Française, ayant une , 
bonne prononciation désire se plac relu Z 
uuelûu’uu, où elle aurait la facilité de don­
ner ues leç .us eu ville, soit à Posen, Bre­
slau ou Berlin, mais elle voudrait s assurer 
une clientèle; les personnes qui. voudraient 
prendre des leçons sont priés n'adresser leur 
demandes à Mme Vve Vergne ihezMmede 
Chłapowska à T u r w i a p. Wyskoć Grand 
Duché de Posen, Pruss"._______  y2bf>l) g

I “““FIAWY,.

do handlu poszukuje (2872)

S. H- Korach
Nowa ulica Nr. 6.

Gebaura Hotel, Wrocław
Taueiizaeiia plac 10

w blizkości głównego dworca, w najpiękniejszej części miasta poleca wy- 
sokiój Szlachcie i szanownój Publiczności nader elegancko i co dopióro urzą- 
dzone pokoje, zimne i cie. łe kąpiele, wyborową kuchnią i doskonałe wma,
przy bardzo umiarkowanych cenach i skorej nader usłudze._________ (21 ¿3)

Żelazne

szafy do pieniędzy
z trzema kluczami stósowne dla has ho- 
ścieliły ch jako i żelazne szkatuł hi 

także do wmurowania, (1604)

wagi do ważenia b^dła,
w sprawie opodatkowania produktu spirytusowego odbyć się mający 
dnia 18 czerwca o godz. 5 po południu w Poznani« w sali 
„Grand Hotel de France Luzińskiego“, jak również na

walne zebranie
tegoż wydziału, które się odbędzie o godz. 7 po południu tegoż sa- fh 
mego dnia i w tómże samćm miejscu. _ __ x

akcyonaryuszy Spółki „Halka“ odbędzie się dnia 1® czerwca rb. we wtjórek o 
godzinie 10 przed południem w Poznaniu na sali Hotelu francuzkiego. /f (-»/o)

Porządek dzienny.
1) Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok ubiegły.
2) Przedłożenie bilansu i inwentury. .
3) Uwagi i wnioski Rady nadzorczej, dotyczące sprawozdania Zarządu.
4) Udzielenie pokwitowania i ustanowienie dywidendy. _
5j Wybór członków Rady nadzorczej w -i iejsce występujących t§ 15 Ustaw-)Bada nadzorcza „Haliny.44Pr. H. Słuman, przewodniczący.

Cygara odleżałe

Nauczycielka,
Polka, egzaminowana, posiadająca ję­
zyk polski, niemiecki, francuzki i mu­

zykę, poszukuje miejsca. Bliższój wia­
domości udzieli Administracya Dzień. 
Pozn. pod Nr. 2807. __________

, NAUCZYCIELKA
; Polka, znająca język niemiecki, irancuzki i 
: muzykę życzy robie przyjąć miejsce. Poznań 
poste rest. A. J.______________

; Guwernantki, Angielki,
Klemkl i Polki poleca (2864) . 

p. Shohalsha we Wrocławiu. 
Alte Taschenstr. Nr. 16._____ _

Kiidim
bekżenny, 8my rok pełniący obowiązki w Hótelu
Móritza' w Bydgoszczy, poszukuje miejsca oii 

, go lipca rb. do hotelu lub do domu prywa­
tnego. Adres d. »• poste rest.
Schwdbstrjil. ________ ______ _ _G01

jako“ż'wszystkie inne środki desinfekcyjne WlAgłlT CZł@Wt©Ml
poleca handel drogeryi i farb l^8l0) AVA1UUJ VUlWWiV«,

ii. nom ,cnik handlowy, posiadający dobre pole-
. Marcin 14 cenią, czynny od lat kilku w handlu cygarśw. Marcin 14. ------ , ^zukuje podobneg0 stanowiska od 1

lipca rb. Oferty sub A- K- do eksp. anonsorf 
Rudolfa Mosse* Poznan, Iryderykowskft 
ulica 1. _______i2874’—BŁOiiY CKfcO WIESi
obznajmiony z administiacyą, rachunkowo 
ścią, b.c- hbalteryą pojedyńczą i podwójną, 
ze skrttńń.emi wymaganiami życzy sobie przy­
jąć miei-sce na wsi, w Księstwie, Królestwie 
lub Galicyi. Bliższych ttadomości udziel 
Eksp. Dzień.

“Biuro komisowi
A.

au
poleca szp Jym Obyw « 
nomocnikó gospodarczye 
pisarzy,kt jerów, gorzeia 
wernautki i bony Era 
Tylko z dobrem i rekor

Poszukt-je się guwń 
pod Kali-sz która musi zuai 

i peusya 2.00 rubli:
i Bfiuro k©Laiso>»'c 

A. Foatowicza
Poznań, (Bazar.)

Kwas karbolowy
wagi decymalste

poieca

T. KRZYŻANOWSKI
handel żelaza. Szewska ul. 17.

Dr. Behrenda kąpiele żołowe w Kołobrzegu,
ledyilćj miejscowości, która zarazem [5 procent] kąpiele Solowe z kąpielami murskiemi 

I (i powietrzem morskiem) podaje, połączone z pensj onatem dla chorych dzieci,

WsszystUic używane lekarskie kąpiele, i kąpiele asoło«e 
'i kwas łłeśloiły zawierające a la Kehme-OeynłiaMSen. — Inliala- 
' t<>rvułli dla cierpiących na gardło i piersi.—Niauka gimnastyki leczniczej 
• nom mieszkalny z około 20 mieszkaniami po 12 — 30 M. tygodniowo i wyborna 
jrestauracya. , , (207°)
1 Otwarcie kąpieli morskich w połowie czerwca.

Łaskawe zapytania podawać należy do lekarza dyrygującego 
¡zakładów, wyższego lekarza sztabowego Mr. »otzel lub do wła- 
1 scicielkl i.akładów pani Dr. Belirend.
I Prawdziwa kołobrzegska sol kąplelna jest w tych zakładach do .nabytą

Cierpienia gardła I piersi
• • • ... i nrctzallra rti-*w/nnóniił.

AUHCTA
bydła z miejscowej zarodowej obor)® z.Yy‘ 
ckiej rasy odbędzie się )

dnia 28 czerwca rb- 
w majętności C zer w o n a w i e ś pod Krzy­
winiem. Sprzedawanych będzie zO sztuk by­
dła, (byczki i cielne, oraz l1^ roczne ja- 
łojfice).

Poszukuje się kupna (2863]

począwszy od 36 M. za tysiąc poleca

A. Łnaińslii.
(2877

nawet w stopniu znacznego już rozwoju leczą się z wszelką pewnością (czego dowod m 
ciągłe listy dziękczynne wyleczonych) za pomocą zaprowadzonych z polecenia Alexan 
dra Hnmboldt’a (który stwierdził całkowite ustanie Astmy i Tuberkułow przy za 
żywaniu Coca) i skutecznie używanych od wielu lat dziesiątek profesora Samp 
v na pigsiłki Sr. I Coca, pudełko po3 Mrk. 6 pudełek Ib Mrk. Bliższych szcze 
gółów podają bezpłatnie i franco Slohrenapothęke w Slonguncyi i g»o”nejej 
składy: w Poznaniu Dr. Mankiewicz, kroi, apteka nadworna; w Berlinie B. O. Ptług, 
Loinsenstr. 30 i M. Kahnemann, Schwahnenapotheke, Spandauerstr. 77; we Wrocławiu 
S. G. Schwarz, Ohlauerstr. 21; w Królewcu pruskim A. Brüning, Krumme ¿»nippe 
w liipiuiu na Szlązku B. Richter. G1 )

O bezpośrednie oferty przy zapewnieniu naj­
ściślejszej dyskrecji uprasza «rocławs-i 
kantor drzewa (Breslauer Holz Comptoir)

IS. Bśernismn
(2863) Wrocław-__ ]__

Fryderykowska ul. 14
sa dwa p mieszkania na I i II 
składające się każde z 6 i okoi, san,
knchnii przynależytosciz stajn.ą
stajni do wynajęcia. ______)__LJ
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